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Wychodzi co dziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt.

W dn* poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie; o godz.. 7-ej rano i o godz. 5-ej wieczorem.

.Jaty pienięine, pneKasy na prenume­
ratę i Inserrty nadsyłać moinr fmoo 
do Administracyi ,-Głnsu Narodu1'. ~ 
Prenumeratę oprócz upowatnionyci. 
agencyi przyjmuje każdy irząd po 
cztow y w obrębie monarchi. i w pań 
stwie niemieckiem. Reklamacje nie 
opieczętowane nie podlegają opłaci< 
pocztowej, - - Rękopisów redakc u iwe

A d r e -  Radi Hi. i,. T0UAU4 L 31
Adrer teleg<-; „fiłas Haradu“ Krakó. 

Telefon Mr. 190
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pierwszy raz, każdy następny 12 hal. Na. usłano po (Ul hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.j przyjmuje się za oenę 2 kor. od iGO ogz dla -amisjscowych, a . , sd 100 egz. uit 
scowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje wa Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmaua), w Wiedniu Haasensteiu & Vogler, M. Dukes, H. Schalok, E. Braun, R Mosse, H. Frieiil, Coristliche Annoncen-Eipedition, Luternatioiiale Anusncetf-Espe 1 .

Anaoncen Ezpeditlou „Propaganda", Gyori & Najfj w Beninie F. K. Coe. w Budaoes.clc I. Leopold, Eduard Braun, w Paryżu F. Jones <Jt Cie. A. Lorettfc.

Dostawca Związku Lekarzy

B .  W I E R Z E J S K I
t'r»kr.v rec Frt syarsUi j Telefon 368

poleca:

Wiosenne Płaszcze angielskie
Kapelusze i Czapki.

Świeży transport na sezon 1911.

Wybór wielki i

Burzliwe posiedzenie Koła 
polskiego.

Telegram> „Głosu Narodu" z dnia 7 marca.
Wiedeń (Tol. wł.). Dzisiejsze posiedzenie 

Koła polskiego rozpoczęło się o grodz, wpół 
doł 12 ej w poł. Przybyli na nie o b a j  m i­
n i s t r o w i e  p o l s c y ,  członek Izby panów 
J ę d r z e j o w i c z ,  posłowie sejmowi W a i s  
i E k s c .  A b r a h a m o w i  cz. Otworzył posie­
dzenie przemówieniem prezes D rŁ  a ż a r s k i .  
Powitał on wszystkich posłów i stwierdził, 
że w czasie przerwy prac pailaraeutarnych 
nie zaszło nic nowego. Cały ciężar polityki 
przeniesiony został do Budapesztu, gdzie 
pracowały delegacje. Posłowie polscy, k tórzy 
w delegacyach zasiadali, b a r d z o  d z i e l n i e  
b r o n i l i  i z a s t ę p o w a l i  w s z y s t k i e  
p o t r z e b y  l u d n o ś c i .  Dalej wezwał prezes 
wrzysikich posłów, aby pilnowali prac w 
komisyach, gdyż rozstrzygać się w nich bę­
dzie szereg bardzo ważnych spraw. Ci zaś, 
którzy do komisyi nie na^żą, niech mimo 
to  pozostają stałe w Wiedniu.

Pu przemówieniu prezesa Dra Łazarskie­
go zabrał głos pos. Dr P t a ś ,  k tó ry  poru • 
szył spraw ę zarzutów', podniesionych przez 
ludowca K anarka przeciw posłom Fiedorow i, 
Paduchowi i Więckowi. Co do posła Więcka, 
t<> niewinność jego zupełnie jest oczywiste, 
z /.Jaszcza że Kanarek sam go wyłączył od 
oskarżenia. Z podpisem pos. W ięcka znalazły 
flię dwa weksle, o d j wystawione przez posła 
Paducha, a żyrowane przez posła W iącka.— 
Na jednym z nieb podp.s posła W ięcka oka 
zał się prawdziwym, na drugim zaś sfałszo­
wanym. Rozprawa o oszczerstwo przeciw p. 
Kanarkowi odbędzie s>ę 10 bm w Tarno 
brzegu.

Co do posła F i e d l e r a ,  to uczciwość je- 
gu zby‘ jes t znaną nie tylko w stronnictw ie 
nar.-dpm., aie w 'ałena Kole D olsk iem , aby 
go można podejrzewać. Padł on oiiarą intryg 
i uszustw.

Całą sprawę oddaje pos. Dr P taś w ręce 
Koła polskiego, z tom nadmienieniem, że po 
si ł Prduch w ystąpił z fnakcyi nar.-dem co 
do niego więc frakeya nie może decydować.

Tyś zbrodniarzem.
Po przemówieniu posła Dra Ptasia zabrał 

głos poseł P a  d n  cli i oświadczył, że przy 
zuaje się do tego, że częściowo zbłądził, a 
częściowo padł ofiarą intryg. Błędy jednak, 
k tó re  porobił, nie są jeszcze Lak wielkie.
W Kole pniakiem zasi. da prawdziwy zbrodniarz, 
a  tym jest poseł Slapinski. N i to zerw ał się 
po^eł S t a p i ń s k i  i uderzywszy pięścią w 
stół, zaczął krzyczeć : „Zas zegam się prze 
ciw takim  napaściom11!

Poseł P a d  u c h  uderzył również pięścią 
w  stół i zaw ołał!

„Tak jest ja od ciebie teyo wszystkiego się 
nauczyłam'1.

Poseł S t a p i ń s k i  w gwałtownych sło 
wach zwrócił się do członków Koła p dskie 
go, dlaczego Koło i precydyum nie bierze 
go w obronę przeciw takim napaściom. Na 
to  oświadczył poseł P a d  uc h ,  że podtrzym u­
je  swoje zarzuty 1 że poseł Stapiński powi­
nien odpowiadać za w'ele swoich sprawek, 
zwłaszcza zaś za saandal z Sząjowiczem.

Wrażenie w Kole.
W Kole polskiem zapanowała na chwilę 

cisza. Obąj przeciwnicy stali naprzeciw sie­
bie wzbnrzeni, znać było po twarzach obe­
cnych posłów, że wszyscy czuję, iż więcej 
je s t  tu  winnych nie ty lko pos. Paduch. Po 
chwili zabrał głos prezes poseł Ł a z a r s k i  
i przywołał posia Paducha do porządku za 
użycie obelżywych wyrażpń.

Poseł S t a p i ń s k i  oświadczył, że o akcyi 
Kanarka nic nie wie i że żadnych dokumentów 

nie widział
(Od sieb’6 dodajemy, że jes t to niepraw­

dą, gdyż jeszcze w gruJniu  poseł Stapiński 
proponował okazanie dokum entów kilku po­
słom w Kole, a przed dwoma tygodniami 
sęm osobiście złożył fotograficzne ich odbi 
tki w redakcyi jednego z pism krakow  
skich).

Poseł Stapiński dodaje, że chciał najpierw 
sprawę załatwić po koleżeńsku Gdy to  się 
nie dało, wystąpił z oskarżeniami.

Poseł S l o j a ł o w s k i  domagał się, 
zbadano również oszczercze zarzuty, z jaki­
mi poseł Stapiński przeciw niemu w ystę­
puje.

Komisya.
Poseł K o r y  TG w s k i zabrawszy głos, Za­

proponował wyrór  os 'mej komisyi, któraby 
wszystkie marzmy pu-i esione w toku dzi­
siejszego posiedzenia zoadała. Do komisyi 
zaproponował posłów : D u l ę b ę ,  B uj  a k a, 
M a ś l a n k ę ,  D ą b s k i e g o ,  Wal .  S t a n i ­
s z e w s k i e g o ,  B i a ł e g o  i C z a j k o  w- 

k i e g o .
K<>ło przychyliło się do tego w nksku  i 

wy-brało komisy q, według proponowanej listy.
Pos P t a ś  oświadczył następnie, że się 

poddaje !m!eniem swej frakcyi uchwale Koła, 
domag.:. się j e d n a k ,  aby komisya rozpatrzyła 
wszystkie sprawy posła Stapińskiego.

Oświadczenie to przekazano nowej ko­
misyi.

Na tem  posiedzenie zakończono. Komisya 
zebrała się zaraz na naradę i ukonstytuo 
wała sie, wybierając prezesem posła C z a j  
k o w s k i e g o .  Ju tro  rozpoczyna kom isja 
swe czynności.

Dzisiaj popołudniu o godzinie 4 odbędzie 
się dalszy ciąg posiedzenia Koła polskiego.

Sprawy ahstro-wtgttrsijU
% Liatty państwa.

Wiedeń. (Tel. wł.) Ferye parlam entarne 
rozpoczną sie 7 kwietnia i trw ać będ , do 
27 kwietnia. Dr P t a ś  ju tro  na posedzeniu 
prezesów klubów przedstawi propozycyę,

| aby budżet, załatwiono przed 31 marca,
J tak, aby uchwalenie prowizoiyum  stało się 
| niepotrzebne.

| Organizacya katolików w Anstryi.
!* Wiedeń. (Tel. wł.) „Roicbapoat" zapowiada 
j przeprowadzenie organ5 acyi katolików  w 
i całej Austryi. W najbliższym czasie ma być 
j awołany wiec katolików  z całego państw a 
aby utworzyć unię katolicką, któ ra  obejmo 

j walą by wszystkie kraje Austryi. Przygoto 
.'waw cze prace do założenia unii potrw ają ot 
koło 2 miesięcy .

W dyecezyaeb mieszanych utworzone ma­
ją  być sek .ye  narodowościowe.

Nowe podatki.
Wiedeń. (Tel. wł.) „Neue Freie Presse 

donosi, ż« wczoraj odbyła się rada ministrów, 
na której przedłożył m inister finansów plan 
flnanso.vy. Mianowicie m inister proponuje, 
aby podwyższyć podatek td  wódki o 60 kor. 
na hektolitrze, tak , że w przyszłuści wynosić 
on ma 150 kor. od hektolitra.

Część dochodów z tego źródła ma byt 
użyta dla sanacy' finansów krajowych. Rów­
nież donoszą pisma wiedeńskie, że ma być 
wskrzeszony plan finansowy m inistra Biliń 
skiego, aby podwyższyć podatek osobieto-do- 
chodowy. Zarazem ma być przyjęte postano 
wienie, aby kupcy i przemysłowcy przedkła 
dali księgi handlowe przy wymiarze podat 
ków.

Proces ruskich studentów.
Lwów. (T. !) Na wstęp e dzisiejszej roz­

prawy odczytał przew. radca Obertyński pi­
smo. przesłanw do sądu, nast. treści:

„Dowiedziałem się ze sprawozdań dzien­
nikarskich, że oskarżeni, w toczącym się 
przed lwowskim trybunałem  akademicy ru ­
scy mieli podczas Ppcowycb zajść na uniwer­
sytecie widzieć na kory tarzu  I. piętra od 
strony rek to ra tu  człowieka w sportowem 
ubraniu, który  miał do nich strzelać. Ponie­
waż w czasie krytycznym  znalazłem się 
przypadkowo na uniwersytecie i zaskoczony 
strzełaniną ze strony ruskich studentów  by 
łem świadkiem inkrym inowanych zajść, a 
miałem na sobie letnie sportow e ubranie, 
przeto nie jes t wykluczonem, że mojej wła­
śnie osoby mogą dotyczyć zeznania oskar­
żonych. Wobec tego fak t ten mam zaszczyt 
podać do wiadomości sądu celem oddania do 
dysp zycyi nego świadectwa, z którein zre­
sztą nie byłbym się zgłaszał, gdyby nie za­
szła konieczna potrzeba wyjaśnienia prawdy 
i odparcia insynuacyi. Lwów 6 marca.

Edm und Naganowski. 
Bibliotekarz uuuaoyi br. Baworowskicb, le­
k to r politechniki.

Przewodniczący zawiadamia, że Naganow- 
ski wezwany zostanie na świadka.

Po tym epizodzie następuje dalsze mono- 
tunno przesłuchiwanie oskarżonych.

Osk. Kość Łyczkuweki sł. praw I. r. wie 
k to  zwoływał wiec, ale nazwisk nie powie. 
Na wiecu był, potzem słyszał na kory tarzu  
strzały dane z oddalenia. Studenci ruscy co- 
fnęM się w pierwszej chwili, później falę po­
szli naprzód. Widział oskarżony Ochrymow'- 
cza jak  strzelił raz do góry.

P r z e w .  Czy Ochrymowicz strzelił tylko 
raz jeden ?

O s k. Tak.
P r z e * ' .  Bo" jeden z oskarżonych zeznał, 

że strzelał aż 3 razy.
O s k .  J a  widziałem tylko raz. — W koń- 

<-u opowiada, że wchodząc na ganek obok 
miejsca ustępowego spistrz°g* leżą^ g o  tam 
Euckę. Koło niego stało kilku studentów. 
Jeden z nich ogladał ranę na czole. Oskai 
żony przyniósł w kap.duszu Korki wodę, 
k tórą zlewano mu twarz.

Przew polecił pokazać kapelusz Kocki i 
zapytał oskarżonego, czy w tym kapeluszu 
nosił wodę. ®

Oskarżony nie mógł tego stanowczo 
stwierdzić.

Następnie zeznawał Dmytro Łukaniuk, 
abituryent gimna^yalny Przyjechał do Lwo­
wa specyalnie na wiec, otrzymawszy zapro­
szenie.

O iczytano zeznauie Juliana Maksymczu- 
ka, k tó ry  nie Jp wił się na rozprawie.

Z kolei przesłjchano oskarżonego Miko­
łaja Matejkę, ahiturye a g m , dalej Wa­
syla Maruszczaka, ab Ł. g! mr , k tó ry  był w 
sali Ili., ale nie słyszał strzałów, nie w5dział 
b i.ia szyb, ani łamania katedry. Dopiero pó­
źnie; widział na koryterzu barykady I sły­
szał strzały Przed wi°cem słyszał, że bo­
jówka obsadzić ma uniw ersytet i dlatego 
staw ia barykady.

Przew. odczytuje oskarżonemu zeznania 
śledcze i stwierdza, że przedtem inaczej ze 
zuawał.

Osk. Tak w śledztwie „poprostu ja bre 
chał, bo bał ja  sia tiu rm j" .

Nowy gabinet franusKl.
Paryż. (Tel. wł.). Izba deputowanych ze­

brała się wczoraj w  bardzo licznym kom 
plecie. Także na galeryi dużo publiczności 
Moris odczytał dekl&raeyę rzędu, k tó ra  wy 
wodzi:

Nasza p o l i t y k a  z a g r a n i c z n a  tak  
lak  dotychczas, starać .się oędzie o u trzy ­
manie naszych sojuszow i przyjaźni polity 
cznych, k tó re  już umożliwiły Francyi przy 
czynić się skutecznie do utrzym ania pokoju 
Przejęci t.emi samemi uczuciami, Jak rządy 
innych państw  i razem z nimi widząc w sil 
nej instytucyi wojskowej ważną rękojmię po­
koju, s z c z e g ó l n ą  o p i e k ę  o t a c z a ć  b ą  
d z i e m y  n a s z ą  a r m i ę  l ą d o w ą  i m o r  
s k ą.

Co się tyczy p o l i t y k i  w e w n ę t r z n e j ,  
to rząd zdecydowany je s t  domagać się od 
senatu uchwalenia projektu ustaw y w spra 
wie p o d a t k u  d o c h o d o w e g o  dalej prze­
prowadzenia r e f o r m y  w y b o r c z e j  i u- 
staw y przeciw „cabotażowi". Rząd zamietza 
przyjąć z powrotem do służby wydalonych 
kolejarzy, z wyjątkiem  tych, k tórzy zostali 
zasądzeoi za gw ałty anarchistyczne. Takich 
samych zarządzbń domagać się będzie rząd 
od tow arzystw  kolejowych i chce także od­
nowić z n5emi tra k ta ty  o polepszenie tra n s ­
portu towarów bez szkody dla właścicieli 
akcyi. Rząd przeprowadzi ustawy: kongrega- 
cyiną i separacyjną, nie powodując się żadną 
słabością, zaś ązkoły świeckie mają doznać 
obrony przez nowe ustawy".

Następnie Izba uchwaliła gabinetowi Mo 
nisa v o t u m  z a u f a n i a  3u9 głosami prze­
ciw 114

Telegramy.
Telegram y „Głusu Narodu" i  dnia 7 m arca.

Przeciw przysiędze antimodernisty- 
cznej.

Berlin. (Tel. wł.) Na dzisiejszem posiedze­
niu pruskiej Izby deputow. przy obradach 
nad budżetem wyznań zabrał głos kanclerz 
Bettman-Hollweg W ystąpił on bardzo ostro 
przeciw przysiędze antimodernistycznej. Równo 
cześnie oświadczył, że poglądy rządu na tę 
spraw ę zostały zakomunikowane W atykano­
wi za pośrednictwem ambasadora Mdhlber- 
gera.

Rząd m a zam iar zaetosować ostre repre- 
sye przeciw księżom, którzy przysięgę zło­
żę. Tym księżom ma rząd zan iar odmówić 
prawa nauczania niemieckiego I historyi w 
szkołach średnich

Wywody kanclerza zyskały oklaski na
ławach posłów.

Centrum natom iast ma zaostrzyć swe 
d o t y c h c z a s o w e  s t a n o w i s k o  wobec 
kanclerza.

Śmierć Fogazzara.
Vicenza. (T. B.). Znany pceta i p o w ie śc io -  

p isa r z  A n to n io  F o g a z z a r o  zmarł d z is ia ł  ran o .
Fogazzaro urodził się  w r. 1842 w Vicenza. 

W ielką sław ę poetycką uzyskał ogłoszeniem  no­
weli poetyckiej „Miranda" i lirycznym  zbiorem  
„Valsolda“ . N apisał szereg powieści „II piccolo 
mnndo attico", „Ił m istero del poeta", „Ma- 
lombra" i w e s z c ie  stynną powieść katolicką  
„II Santo" (Św ięty). W tej Ostatniej dał wyraz

j dążeniom niektórych katolików  włoskich do re- 
| formy w ew nętrzne! Kościoła. W skatek  tego u- 
i w aiano go za „ m o d e r n is tę "  aczkolwiek Fogaz- 
1 z aro pozostał zaw sze dobrym synem  Kościoła.

Repnblika na kruchych podstawach.
Paryż. Aj. Havasa donosi z zastrzeżeniem  

z Vigo: Juden z tutejszych dzienników do­
nos5, że w stolicy kantonu Arcos dea Val)e 
de Vez w P o r t u g a l i i  n& granicy hiszpań­
skiej, w y b u c h ł o  p o w s t a n i e .  Powstańcy 
wypędzili urzędników i w y w i e s i l i  s z t a n  
d a r  k r ó l e w s k i  w m i e j s c e  r e p u b l i ­
k a ń s k i e g o .  W ojsko przybyłe z Oporto 
przywróciło porządek i urzędników z powro 
tem wprowadź ło. Cały kanton obsadzony 
wojskiem.

Bojka w parlamencie fnrecktm.
Konstantynopol (T. B.) Na wczorajszym 

posiedzeniu parlam entu przyszło do burzli­
wego zajęcia. Gdy um iarkow any liberał Ke- 
mal napadł ostro na rząd, zaizucaląc mu, iż 
wziął pieniądze za koncesye kolejowe, jeden 
z deputowanych, należących do większości, 
uderzy! Kemala w twarz. Pow stała w ielka 
wrzawa.

Konstantynopol. (T. B.) Wedle wyjaśnień 
p rezy j/u m  Izby, w /p ad ek  wczorajszy uwa­
żać należy za z a ż e g n a n y .  I mail Kemal 
oświadczył wielkiemu wezyrowi, ze wyrzekł 
słowa, k tó re  jednak nie zawierały żadnej in ­
synuacyi przeć.w rzędowi. W nlki wezyr o- 
świadczył, że spraw ę uważa za załatwioną. 
Deputowany, k tóry  wymierzył Kemulowi po­
liczek, ośwdadczył, że postępku swegu żałuje.

Afera bar. Paterno.
Rzym (Tel. wł.) Bar. P ater na przyszedł 

trochę do sił i został przewieziony do szpi­
tala  wojskowego.

Minister wojny wezwał do Rzymu ko­
mendantów wszystkich pułków, w których 
bar. Paterna służył. Zeiąda on od nich szcze­
gółowych wyjaśnień d.aczego lista kondy­
cyjna bar. Paterna n i e  z a w i e r a ł a  w i a ­
d o m o ś c i  o s k a n d a l a c h  j e g o ,  k tóre by­
ły puDliczną tajemnicą.

Bójka x podoficerami.
Metz. (T. B.) Wczoraj w ,'eczór przyszło tu 

na jednaj z głównych ulic do bójki między 
dwoma młodymi cywilnymi ludźmi a kilku 
podoficerami. Wdał się w to  wielki tłum, — 
który wTznot.ił podniecające o k rzy k i. W resz­
cie policja uwięziła owych ludzi. — Pogłos­
ka, jakoby i uleżeli do „Loraln Sportvine, nie 
potwierdza się.

Bekord awiaiyczny.
Paryż. (T. B.) Na wzlocie w Chalons su r 

Marne aw iatyk Nieupord z d w o m a  p a s a ­
ż e r a m i  przejechał przestrzeń 101 kim. w 
jednej godzinie, przez co zdobył nowy rekord 
światowy.

Niepokoje w Marokko.
sLondyn. (T. B.) Biuro Reutera donosi: 

Z Tangeru z dobrze poinformowanej strony 
potwierdzają, że szczepy w okolicy Fezu pod­
niosły rokosz i nie pozwalają nikem u a n i  
w c h o d z i ć  isni  o p u s z c z a ć  m i a s t a .

Londyn. (Tel wł.) Donoszą tu, że w Ma- 
rokku wybuchł bunt przeciw sułtanowi. Fez 
je s t zupełnie odcięty przez powstańców, 
wojska zaś sułtańskie poniosły klęskę.

Oficerowie francuscy, którzy wyruszyli 
do Fezu musieli zawrócić.

Ruch skierowany jes t przeciw obecnemu 
władcy a rua na celu przywrócenie na tron  
Abdul-Azisa poprzedniego sułtana.

„Oswobodziciele" rosyjscy 
w Polsce.

Rosya w dniu 4 b. m. święciła uroczy­
ście pięćdziesięciolecie 'uwłaszczenia chłopów, 
a właściwie ogłoszenia w dniu 19 lutego (st. 
st.) 1861 r. m anifestu carskiego, nakazują­
cego przeprowadzenie teKo dzieła. W szystkie 
pisma rosyjskie uczciły ten jubileusz spe 
cyalnemi numerami, wysławiającemi „cara- 
oswobodziciela" i jego doniosłą reformę. 1 w 
tych głosach rosyjskich nie ma z pewnością 
przesady. Roka A ldksandra 11. w przeorowa- 
dzeniu uwłaszczenia w Rosyi była niew ąt­
pliwie decydującą. Musiał on howicm siłą 
tw ej władzy i swego au to ry tetu  przełamać
0 pó r  r  o s y j  s k i  ej  s z l a c h t y  (dw orianstw a)
1 rosyjskiej biurokracyi — sprzeciwiających 
się z całym fanatyzmem swych kastowych 
interesów  tej koniecznej reformie.

Zupełnie specyalne jednak znaczenie ma 
ta akcya rosyjskich „oswobodzicieli" dla na­
rodu polskiego w zaborze rosyjskim . W Ro­
syi była ona istotnie aktem  wielkiej wagi, 
choć później spaczonym przez reakcyjne 
wpływy rosyjskiego dw orianstw a i czyno- 
wników — w Polsce stała  się n o  w y m  t a ­
r a n e m  r u  s y  f i k a c y j  n y m ,  k tó ry  miał 
w myśl zasady dicide et impera  rozbić spo­
łeczeństwo polskie i opóźniła tam , a w prost 
u d a r e m n i ł a  p r o j e k t o w a n ą  i c z ę ś
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c i o w o  w p r o w a d z o n ą  j u ż  w c z y n  o 
w i e l e  w c z e ś n i e j  — em m cypacye wio- 
ściaństwa p r z e z  p o l s k i e  s p o ł e c z e ń ­
s t w o . . .  F ak ta  z dziejów zaboru rosyjskiego 
mówią tu  same za siebie.

Już sejmik litewski w Wilnie w r. 1817 
uchwalił prosić cara o reformę włuścijańską, 
usposobienie jednak Aleksandra I. już się 
skłaniało ku reakcyi, więc odpowie iź nie- 
tylko przyszła odmowna, ale nastąpił zakaz 
wszczynania wogóle dysku&yi pu&iicznej w 
tym przedmiocie.

W 1830 r. utworzyło się w W arszawie 
„Towarzystwo przyjaciół włościan", do fe ó- 
rego wstąpili <złonkowie rządu narodowego, 
dygnitarze, posłowie na Sejm. profes rjw ie  
i t. d. — ale nowa zaw.erucha zniosła to 
stowarzyszenie.

W reszcie szlachta polsko litewska, ze­
brana na sejm iku w Kownie w roku 1857, 
p i e r w s z a  v  c a l e m  p a ń s t w i e  r o s y j ­
s k i  e m  ku oburzeniu „dworiaństwa" rtfsyj 
skiego wystąpiła z adresem dc tronu, pro 
sząc o zniesienie poddaństwa. Ze oburzenie 
było ogólne, może służyć za dowód owe 
gburowate postąpienie m arszałka szlachty 
moskiewskiej ks. Trube<k;ego wobec mar 
szalka kowieńskiego hr. Adoifa Czapskitg * 
w czasie uroczystości koronacyjnych w Mo 
skwie. .My nie uważamy za szlachtę obcych 
ludzi, k tórzy chcą zgubić „dworiaństwo" 
Rosyi przez zgubne reform y" — rzekł o-? 
wówczas — a zgromadzeni przedstawiciele 
szlachty wyrazili swoją solidarność z księ­
ciem.

Utworzone zostały aa Litwie i Rusi ko­
m itety dia opracowania projektów  reformy, 
porozumiano się z pracującym w tym »!e- 
runku T o w a r z y s t w e m  R o l n i c z c m  w 
W a r s z a w i e  i wielkie dzieło emancypacyi 
włościan zostało podjęte przez szlachtę pol­
ską wbrew opinii publicznej przodującej Bo- 
syi. Car oparł się na szlachcie litewskiej i 
gdy sam w r  1858 zjechał do Wilna, ze 
fcami w oczach dziękował deputacyi pod 
wodzą Aleksandra O skierk5 za popalcie, mó­
wiąc, że. „nigdy nie zapomni dobroczynnej 
uziałalności szlachty litewskie; i że cała R o­
sya powinna być wdzięczna za podjęcie tej 
pracowitej a dobroczynnej działalności".

Jednocześnie W arszawskie Tuw. rolnicze, 
k tóre liczyło 3000 czconków z różnych dziel­
nic Polski, zajęło się energicznie spraw ą u- 
wiaszczenia włościan, k tó ra  wśród szlachty 
Król. Pol. m ij.ła gorąc-ch rzeczników Fak 
tem jest, że niektórzy obywatele ziemscy, 
nie czekając na wprowadzenie uwłaszczenia, 
sami z własnej woli uwalniali swych chło­
pów, zrzekając się wszelkich praw  do nich.

Ale tu  nastąpił zw rot nieoczekiwany. Z 
jednej strony rosyj>kie „dworiaństwo" o u- 
właszezeiffu słyszeć nie chciało, tak , że trze­
ba było osobistej energicznej iriW w enr i A- 
leksandra II. na pamiętnem posiedzeniu Rady 
Państw a 28 stycznia 186 1 roku. aby wyr?r 
czoną być mogła zasada uwłaszczenia. Z ci im 
giej zaś strony, rząd nie chciał zk w s:e ką 
cenę dopuścić, aby wooec tej wrogiej posia- 
wy rosyjskiego „dworianstwa" szlachta , ,l- 
ska odegrała rolę głównego rzecznika sin-.-: 
wy uwłaszczenia. Przeciwnie, uwiaszes rnie 
włościan postanowiono wyzyskać na z «niiaeh 
polskich do wykopania przepaści pomiędzy 
szlachtą a włościanami. W tym celu stłu­
miono z całą bezwzględnością wszelką akryę 
społeczeństwa polskiego w spraw ie uw olnie­
nia włościan

Wa'?-zawskie. Towarzystwo rolnicze w d. 
6 kw ietnia 18ol r. zamknięto, a kom itety o- 
oywatelskie na Litwie l B Jsi zostały roz­
wiązane, uczestnicy zaś ich, Którzy byli p i e r -  
w s z y m i  i n i e y a  t o r a m i  u w ł a s z c z e ­
n i a  i którym  skł.-idał podziękowania sam 
car Aleksander II., v, rok potem zostali o- 
sadzeni w w i ę z i e n i a c h ,  przyczem władze 
tłomaczyły indowi, że „panowie nie chcą pod­
dać się ukazowi o uwłaszczeniu z ania 4-go 
m arca 1861 r. i dlaiego l-ząd wobec nich 
musiał chwycić się represyj". A leksander Os 
kierko został też niezmiernie surowo u k a ­
ran y . skonfiskowano m u wszystko i zesła­
no na całe życie do k a t .rg5.

W Królestwie Polskiem wogóle wstrzy­
mano uwłaszczenie włościan, k tó re  zostało 
tam ogłoszone ukazem  carskim  d o p ier; w 
dniu 2 m arca 1864 roku, a dla przeprowa­
dzenia emancypacyi chłopów wysłane tam
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„proroków" (a la Daszyński, Gross i Haec- 
ker), musi w© wszystkiem  ich słuchać'1. Ró 
żnica, jak  widzimy... niewielka.

Mocno boleje także autor z powodu su­
rowej oceny niemieckiego wychowawcy, J a ­
na Bernarda Basedowa. Wiadomo, że pedagog 
ów przejęty był w zupełności zasadami ra- 
cyonalisty Rousseau’a i przewrotowca Vol- 
ta ire ’a i że, wychodząc z ich zapatrywań. — 
odrzucał w wychowaniu pierw iastek narodo­
wy i religijny, dom agając się uwzględnienia 
tylko „człowieczeństwa". Godzi się jednak 
zapytać, czy dziecko wychowane bez wiary i 
uczuć patryotycznych, nie wyrosłoby na ro ­
dzaj zwierzęcia w ludzkiem ciele. Ale zdaje 
się, że i to właśnie je s t ideałem owego pa­
na „.

Z przytoczonych wyżej przykładów na­
bierz© każdy nieuprzedzony przekonania, że 
autorowi artykułów  p. t. „Klerykalizm a o- 
św iata” chodziło nie tyle o obronę szkolnic­
twa, ile raczy  o danie upustu swej niewy­
powiedzianej nienawiści do religii, Kościoła i 
duchowieństwa. Nie rozprawę o stosunkach 
miał on na myśli, lecz rodzaj zemsty osob - 
stej i partyjnej.

Czyż potrzebujemy dodawać, jak  wyglą­
dałoby szkolnictwo na. je, gdyby mu ton n r - 
dawali tacy profesorowie, jak np. Dr Janik, 
albo nauczyciele wolnomyśloi, którzy w< bec 
dziatwy szkolnej nie chcieli się nawet p rze ­
żegnać.

Oświata w Galicyi ma niewątpliwie dużo 
braków i nie ulega kwestyi, że dadza się 
one z czasem usunąć. W żadnym jednak r a ­
zie nie mają prawa atakować szkolnictwa ci, 
którzy szerzą wszędzie anarchię umysłową i 
zamieszanie pojęć, a nauczycielstwo obejdzie 
się bez orędowników z „Naprzodu", którym  
można powiedzieć; „Ne su tor u ltra  crepidam".

Mora.

Pt pracy społecznej.
J. E. ks. biskup Kielecki Ł o s i ń s k i  wy­

dał list pasterski do duchowieństwa dyece- 
zyalnego, wzywający je  do rozwinięcia szer 
szej pracy społecznej. W płomiennych sło ­
wach wzywa X. biskup kapłanów do pracy 
nad ludem, do ochrony jego przed wyzy­
skiem.

„Krzywda wyzysk — pisze X. biskup — 
podejście, oszukaństwa, w opinii dzisiejszej 
nie są uważane za tak  wielkie zbrodnie, by 
za nie trzeba się rumienić.

„Któż tego nie wie, że niektórzy kapita 
liści wyzyskują robotnika. Na własne oczy 
widzą ciem notę umysłową i m oralną robotni­
ków i robotnic; widzą ich nędzę m ateryalną; 
widzą niemożliwe warunki m ieszkań i do­
mów noclegowych, sprzyjających tylko krze­
wieniu się rozpusty i rozkładu duchowego 
starszego i młodszego pokolenia. Zam iast te ­
go, by ku tym  nieszczęśliwym wyciągnąć rę­
kę ojcowską, braterską i przyjść z pomocą 
niezbędnym potrzebom ich duszy i ciała — 
odsunęli się od nich — sami zatopieni w go­
nitwie za bogactwem, w o l ą  z r o b o t n i k a  
m i e ć  t y l k o  z y s k i .

„Idźcie! — woła Pasterz Kielecki — od 
fabryki do fabryki, od kopalni do kopalni, 
od wsi do wsi, od rodziny do rodziny, od 
parafii do parafii — wszędzie znajdziecie w 
żyjących ciałach d u s z e  u m a r ł e " .

Podnieść należy, ze Jest to w Królestwie 
pierwszy list pasterski, dotykający w tak  
wymownych słowach kwestyi społecznej wzy 
wający duchowieństwo do energiczniejszej 
pracy nad ludem. A czas do niej już jest 
ostatni. „Postępowcy" w Królestwie rozrzu 
cają wśród ludu tygodnik „Zaranie", szerzą 
cy obojętność religijny niechęć do ducho­
wieństwa. Duchowieństwo stało dotąd bez­
czynnie wobec tej szkodliwej akcyi, Dlatego 
gorący apel X. biskupa Łosińskiego zjawia 
się w samą porę.

Barbarzyńcy,
W starożytnym  E gipcie był w powszechnein  

użycia zwyozsj, i i  w stępujący na tron władca 
usawnł napisy l wizerunki sw ych poprzedników, 
w yryte na posągach, kolum nach i ścianach św 'ą- 
tyń. Tym sposobem  taki Ram zes II. urćsł w 
oczach greckich h istoryków  na jednego z naj­
w iększych królów E giptu. Dopiero nowsze ba­
dania w ykazały, że przebiegły faraon zręcznie

pozacierał w szelk ie nazw iska i daty, odnoszące
się do jego  przodków, a w m iejsce ich imion  
kazał nmiościć swoje.

Tak więc starożytn i E gipcyanie byli n iekiedy  
mimo w ysokiej kultury barbarzyńcami, n iszczą­
cymi dzieła m inionych pokoleń i usuwającym i 
w andaiską ręką w szelk ie św iadectw a ich istn ie ­
nia. Działo się  to  jednak na setk i la t przed 
Chrystusem, a w ięc w czasach, gdy prawo s il­
n iejszego panowało bezw zględnie i gdy jeszcze  
idea m iłości b liźniego i tolerancyi była społe 
czeństw u ludzkiem u zupełnie prawie nieznana. 
W ynika stąd jasno, że to. co uchodziło w pań­
stw ie faraonów trzy i pół tysiąca  la t tem u, nie  
może ujść żadną miarą cywilizowanym  ludom  
Europy w wieku dwudziestym .

Tym czasem  w k ia ju , który jeszcze przed 
40 la ty  nadawał ton polityce enropejskiej, a 
który i dziś naw et przoduje św iatu w postępie  
nauk, sztu ki i literatury —  w kraju tym  są  la ­
dzie i czynniki, k tó /e  poważnie zastanaw iać się 
będą nad treścią  ogłoszonego w sobotnim  nu­
m erze „Głosu Narodu" oyrkulaiza  francuskich  
lóż m asońskich W wyraiinowaniu przeszły te  
loże W andalów  i w szystkich innych barba­
rzyńców.

Rzućmy okiem na treść tego hańbiącego oy- 
wilizacyę ogólnoludzką dokum entu.

N ie zdoław szy drakońskim i ustaw am i słłnm ić  
w narodzie francuskim  życia chrześcijańskiego, 
wym yślają masoni w szelk ie m ożliwe środki wio­
dące do zniszczenia kleru.

Pierwsza ich grapa obejmuje sposoby za­
tarcia najdrobniejszych śladów  istn ien ia  spote-  
czuości katolick iej i św iadczy o zupeinem  barba­
rzyństw ie tych, co je  układali. Najpierw  tedy  
dom agają s ię  masoni francuscy zakazu noszenia  
ubrań i oznak kapłańskich poza obrębem m iejsc, 
przeznaczonych dla kulto. A więc usunąć suknię  
duchowną z ulicy, odzwyczaić lud od jej widoku, 
ograniczyć ją  do kazalnicy i ołtarza Kapłanowi 
katolickiem u nie wolno ukazywać się  w stroju, 
który wyobraża powagę i dostojeństw o Kościoła  
i m yśli Bożej, oraz wym owie św iadczy o jego  
wzniosłem  posłannictw ie. N atom iast każdemu  
człow iekow i wolno przybierać się  w chałaty  i 
nieobyczajno stroje... J e s t  w tym projekcie ty le  
podłości, żo tylko zżydziała m asonerya m ogła  
być jego  twrócą.

Idźmy jednak dalej. . Pachołkowie żydostw a  
i pogańscy w olnom yśliciele chcą zn iszczyć prze­
piękne objawy czci religijnej, ja k  procesye i n a ­
bożne obchody. Będzie więc dozwolonem  urzą­
dzać w dniu 1 maja olbrzym ie pochody, będzie 
można nosić przed nirri czerwone płachty i ta ­
blice, pokryte hebrajszczyzną —  ale biada k a­
tolikom , którzyby z w izerunkiem  Bogarodzicy  
w ręce i starą p ieśn ią na ustach w yszli poza 
obręb murów k ościo ła ! W obec tego trzeba się  
zapytać, czy projekty takio  nie są widomym  
znakiem  powrotu pierwszych w ieków chrześci­
jaństw a. Toć i rzym scy cesarze nic innego nie 
robili, ty lk o  prześladowali wyznawców krzyża i 
smnszali ich do życia w podziem iach. Różnica  
m iędzy Neronam i i D yoklecyanam i, a m asone- 
ryą ty lko ta, że pierwsi karali śm iercią opor­
nych, ta  ostatn ia  zaś jest jeszcze za siaba, aby 
w ten sposób z przeciwnikam i postąpić. Może 
zaś być, żu niejeden chrześcijanin w olałby śm ierć I 
m ęczeńską, niż w egetacyę w takich warnnkucb.

D alsze zakaz? dowodzą ty lko jeszcze w ię­
k szego upodlenia duszy sw ych projektodawców. 
Oto np. zakaz używ ania dzwonów albo zn iesie­
nie w szelkich insygniów  lub em blem atów reli­
gijnych, znajdujących się  nc pom nikach i na 
jakiem kolw iekbądź publicznem m iejsca. W yni­
kałoby z tego, że posągowi M ieczysława I na­
leży wytrącić krzyż kam ienny z ręki, jak  ró­
wnież poobalać figury i posągi św iętych  przed 
kościołam i 1 powywracać krzyże przyd rożne.— 
Czemże byłaby wtedy np. P o lsk a?  Dotąd zw a­
no ją ziem ią m ogił i krzyżów... Za rządów ma- 
soneryi zm ieniłaby się  w  jedną w ielką m e g iłę — 
bez krzyża. Czy potrzeba dodawać, że w pro­
jektach  tych odnajduje się  odwieczną niena­
w iść żydostw a do C hrystusa?

Niem niej ohydnym  je s t  następny w niosek , 
żądający zakazu w ystaw iania i noszenia na dro­
gach, placach, gmachach i wszelkich wogóle 
m iejscach publicznych, jakoteż w k o ś c i o ł a c h  
jakichkolw iek  chorągwi, prócz narodowych fran­
cuskich lub chorągwi należących do zatwierdzo  
nych stow arzyszeń. Myśl przejrzysta. Ponieważ 
Kościół katolick i, jako całość, należy do zw iąz­
ków, niezatwierdzonych przez republikę, nie 
m iałby w ięc prawa w yw ieszania swych odznak. 
Znowu zatem  pierwsze lepsze towarzystwo ży 
dowskio m ogłoby um ieścić płachtę u w ejścia do 
sw ego lokalu, dozwolone byłoby też używanie 
czarnych, czerwonych i n ie wiem Już jakich

przew rotnych czynownlków, k tó rzy  w swo­
jej nienawiści do szlachty polskiej wypaczy­
li dzieło przez nią wypracowane i wyczer­
pali wszelkie środki, aby na zawsze wieśnia­
k a  z dworem poróżnić.

Te zakusy nie osiągnęły naturalnie za­
mierzonego celu. Na nikczemnej robocie czy- 
nowników, którzy udarem niali wszelkimi spo­
sobami zapoczątkowaną przez szlachtę pol­
ską akcyę uwłaszczeniową, aby później wy­
stąpić w roli „opiekunów" polskiego chłopa 
1 Jego „obrońców" przed uciskiem „panów", 
poznało się i włościaństwo polskie... Dziś 
jednakże, gdy Rosya obchodzi uroczyście 
pięćdziesięciolecie uwolnienia chłopów, a u- 
rzędowe i nacyonalistyczne organy sławią 
wielkie dzieło „cara oswobodziciela" — na­
leży tu  przypomnieć, że ten  doniosły isto­
tnie w dziejach Rosyi fak t — dla narodu 
polskiego pod zaborem rosyjskim  był tylko 
nowym przejawem nikczemnych i przew ro­
tnych rządów czynownictwa. Włościanin w 
Królestwie Polskiem nie byłby zmuszony 
czekać tak  długo na uwłaszczenie i o trzy­
manie praw  ludzkich, gdyby właśnie nie in­
trygi rosyjskich „oswobodżicieli"

„XltryKaliz«“ a oświata.
Czterech artykułów  *) trzeba było jakie­

muś pedagogowi (?), prawdopodobnie żydow­
skiemu, żeby wylać morze łez nad upadkiem 
szkolnictw a galicyjskiego, k tórego sprawcami 
są oczywiście... „klerykali". Za punkt wyjścia 
w tej kampanii przeciw rzekom ym  rządom 
znienawidzonego przez obóz socyalistyczny 
duchowieństwa posłużyły nieznanemu auto­
rowi wykłady X. Bielenina, dyrektora semi- 
naryum  nauczycielskiego męskiego w Kra­
kowie. Aby wykazać, że czcigodny pedagog 
„wypacza charaktery  młodzieży, oraz poi 
fałszem i „kleryk&lną obłudą", ucieka się 
au to r nie do rzeczowych zarzutów, ale do 
wydrwienia i ośmieszenia poszczególnych 
zdań i ustępów. W tym celu przytacza co 
chwila przekręcone wyjątki t z lubością tal- 
m udysty atakuje Kościół i religię chrześci­
jańską. Miejscami zaś, dla tern większego 
zohydzenia ideałów katolickich, używa (kar­
czemnych naw et wyrażeń w rodzaju takich, 
Jak np. „grzyb klerykalny", „książę widzi- 
misię", „łajdactwa" i t. d.). Można sob’e wyo­
brazić ja k  wyglądałaby historya pedagogii, 
skreślona przez „pedagoga" z „Naprzodu".

Zarzuty, podniesione we wspomnianych 
wyżej artykułach, są zbyt błahe, by na nie 
odpowiadać. Zostawiam to zresztą autorowi 
wykładów, sam zaś pragnę tylko zwrócić 
uwagę na to, jak  ów bezimienny obrońca 
oświaty naszej pojmuje zasady wychowania.

Przedtem  jeszcze wspomnę, że uważa on 
Dra Janika, przeniesionego (gdzieindziej usu- 
niętoby go zupełnie) w drodze służbowej z 
powodu wykroczeń przeciw religii — za 
„wybitnego pedagoga i obywatela". Po tem 
zaznaczeniu, k tó re  rzuca chyba dostateczne 
światło na osobę au to ra  pamfletu. przechodzę 
do rzeczy.

Cierpienie i obawa śmierci nie mają, we­
dług niego wcale znaczenia, jako  czynniki 
wychow aw cze! Każdy wie doskonale, że cier­
pienie, zarówno m ateryalne, jak  moralne, 
wywiera niezmierny, może największy wpływ 
na rozwój charakteru  dziecięcego. Jeżeli przy- 
tem dziecko wychowane zostało w zasadach 
religijnych, cierpienie nie zostawi w duszy 
jego żadnego ujemnego śladu; p r z e c iw n ie ,  
uszlachetni je 1 usposobi do mężnego bory­
kania się z trudam i 1 przykrościami życia. 
Takie jednak „barbarzyńskie" pojęcia są 
duszy, a raczej umysłowi socyalistycznego 
pedagoga najzupełniej nieznane.

W najwyższym stopniu dotyka go też 
fakt, że X. Bielenin śmie wspominać mło­
dzieży o heterach greckich i powszechnym 
w epoce rozkw itu upadku obyczajów w Hel 
ladzie. I nie dziw, albowiem sooyalizm jest 
ojcem zgnilizny moralnej i zaniku pojęć o 
uczciwości.

Nie podoha mu się również zdanie: „Kto 
chce być uczniem i wychowankiem Chrystu­
sa, musi we wszystkiem  tego Kościoła s łu ­
chać". Nieznany au to r napisałby niezawodnie 
w swej historyi pedagogii: „Kto chce być 
uczniem i wychowankiem socjalistycznych

*) A rtykuły pod ty t. „K lerykalizm , a ośw iata"  w  
Nrze 48, 49, i BI „Naprzodu".

ALEKSY RUSSÓW.

ANGLIK.
2 (O pow iad anie).

Tłom. z rosy jsk iego : G. W ędrychowski.

Cały ten dzień spędziliśmy razem z An­
glikiem, odprowadziliśmy go do samego Kron- 
sztadtu i doczekaliśmy chwili odpłynięcia s ta ­
tku . Do ostatniego momentu byliśmy sta­
nie rozróżnić na pokładzie stojącą jego krę­
pą postać w cylindrze, oraz białą chustkę, 
k tó rą  powiewał usilnie ku nam, na poże­
gnanie.

W kilka dni później ja  i księżna (daleką 
kuzynkę zostawiła) wsiedliśmy na jeden z 
wytwornie urządzonych sta tków  tow arzy­
stw a „W ilson", k tó re  odbywają drogę z Pe 
tersburga  do Anglii bez zatrzym ywania się. 
S tatki te  nazwane zostały przez m ajtków 
„Wflsonowemi papugami", z powodu barw 
sta tku  i komina, pomalowanych zieloną i czer­
wona farbą. Pogoda była cudowna, więc spę­
dziliśmy wieczór na otw artym  pokładzie, lu­
bując się powietrzem m orskiem  i rozmawia 
jąc z kapitanem , k tó ry  okazał się nader u 
przejmym i wykształconym człowiekiem — 
Czas upływał nam w ten sposób niepostrze 
żenie. Ja  stawałem się z każdym dniem we­
selszym, ale księżna Milowa w przeciwień­
stwie do mnie wydawała się coraz bardziej 
zafrasowaną. Na zapytanie moje o powód

tego, zapytała mię tylko czy jestem  rzeczy­
wiście przekonany, że sir Dżon nie będzie 
mógł dostać się na nasz statek , ja  zaś po­
cząłem ją  uspokajać wyinownemi słowami.

Czwartego dnia naszej podróży, przepły­
wając przez cieśninę Sund, mieliśmy sposo­
bność widzieć w dałi zieleniące się brzegi 
Danii i Norwegii, a już piątego dnia ziemia 
znikła nam zupełnie z oczów i znaleźliśmy 
się na bezbrzeżnych obszarach morza Półno­
cnego. Pogoda była ciągle przecudna i gładka, 
toń m orska lśniła się, ja k  zwierciadło, oświe­
tlone promieniami słońca.

Następnego dnia, przebudziwszy się o go­
dzinie czwartej rano, ubrałem się naprędce 
i wyszedłem na pokład z zamiarem rozko ­
szowania się widokiem wschodzącego słońca. 
Na pokładzie jednak zastałem dość dziwną 
i niespodziewaną scenę. Stojąc na rozmaitych 
krańcach sta tku , kapitan, jego pomocnik, 
kilku m ajtków  a naw et i kucharz w białym 
berecie, wszyscy uzbrojeni byli w lornety i 
uporczywie wpatrywali się w dal morską.

— A co? Nie widzicie nic? -  wołał ka­
pitan, patrząc przez lornetę.

— Nie, nic nie widać — odpowiedziano.
Ja zacząłem również wpatrywać się pil­

nie, le z nic osobliwego nie dostrzegłem  i za­
jąłem się wschodem słońca, ukazującego się 
dopiero nad horyzontem  w postaci obłąku, 
dość podobnego do przeciętego arbuza.

Nagle kapitan puścił się pędem ku pomo­
stowi strażniczemu.

— Kieruj na prawo 1 — zakomenderował 
sternikowi.

S tatek  skręcił na prawo.
Zaniepokoiłem się.

— Cóż się tam dzieje? — zawołałem do 
kapitana.

— Ach, to pan tu ta j I Przepraszam, nie 
mam czasu — odpowiedział mi widocznie za 
kłopotany.

Spuściłem się czemprędzej do mojej ka­
ju ty  aby wydobyć z kuferka lunetę i jak  
się to zwykle zdarza, gdy się człowiek spie­
szy straciłem wiele czasu na szukanie k lu­
cza i rozpinanie rzemieni. Kiedy powróciłem 
zadyszany na pokład i przybliżyłem się do 
burty, przedstawił się oczom moim widok, 
jakiego nigdy nie zapomnę; na odiegłośći 
jakich pięciu sążni od parowca wystawała z 
wody czerwona głowa sir Dżona, uwieńczo­
na cylindrem i udekorow ana cygarem, dy­
miącym się z pcd rudych wąsów. Pod pa­
chami, do koła ciała, opasywało go koło ra ­
tunkowe, a w pobliżu pływała po powierz­
chni wody tylko co rzucona przez siego bia­
ła flaga, przytwierdzona do długiej żerdzi.

— Halloo! Jak  się pan miewa? — Z • 
wołał, spostrzegłszy mię, poruszając się z 
gracyą w wodzie.

Stałem, jakby skamieniały. Tymczasem 
m arynarze rzucili mu linę, k tórej się ucze­
pił. Sir Dżon został wyciągnięty z fal m or­
skich, niby rekin pojmany. Kiedy znalazł się 
wśród nas, rozległ się ogólny wybuch śmie­
chu. Bo też było z czego śmiać się: tułów 
Anglika mieścił się i niknął w jakim ś o 
krągłym  kauczukowym worze przyszytym 
do koła ratunkowego, sam sir Dżon wyglą­
dał w tym przyborze zupełnie tak, jak  owe 
lalki k tóre za naciśnięciem sprężyny wyska 
koją niespodziewanie, ku przerażeniu a za-

chorągw i; jodynie ty lko  wywieszanie sztanda­
rów kościolnych u waż Toby państwo za prze­
stępstwo.

Projekt karania k sięży  za udzielanie d zie­
ciom szkolnym  nauki religiii, je s t  jaskrawym  
dowodem, ja k  masoni i radykali pojm ują wol­
ność nauki i wyznania.

Koroną cyrkularza j e s t  żądanie kasaty  
wszystkich kongregacyi, naw et takich, które 
pełniąc służbę m iłosierdzia a łoża cierp:ącej 
ludzkości, w ypisały złotem i głoskam i imię sw o- 
J ' w dziejach Kościoła i cy wilizacyi..

Kto tak le pom ysły na seryo snuje i pra­
gnie jo w  czyn wprowadzić, tego  inaczej na­
zwać nie m ożna jak ty lk o  barbarzyńcą.

— — — — — ■— —■gPBttJWKi

Przed wyborami do Rady miejskiej.
Kandydatura p. Lazara w Łobzowie W  dniu 

5 bm. odo ło się  pod przewodnictwem  p. S zy­
mona O l a s a  poufne zebranie w yborców  m iej­
skich z dzielnicy Łobzów. Przybyło na zapro­
szen ie kom itetu  30 ooyw ateli, którzy podzięko  
wawszy radcy swem u m iejskiem u p. LudwiKowi 
Lazarowi za jego  dotychczasow ą działalność w 
Radzie m iasta —  uchwalili po krótkiej dysku  
syi na w niosek p. W incentego Czapika zaprosić 
go do ubiegania się o mandat, radziecki na na- 
stępny okres. P. Lazar w dtuższem przem ówie­
niu podziękował za zaufani > i przyrzekł w przy­
szłości, jak  dotąd, nie żałować trudów, by w 
granicach możliwości uzyskać dla swej dzielni­
cy spełnienie najpilniejszych potrzeb.

Zabierali jeszcze g łos pp. Franciszek Olas, 
Zębulski, W incenty Paprocki, Szymon Olas i 
in n i mówcy, poczem przewodniczący zam knął 
posiedzenie życzeniem , by wyborcy, podobnie 
jak roku zeszłego, postępowali solidarnie.

Hyeny wyborcze przy robocie. Jeden z na­
szych przyjaciół pisze nam :

Dnia 1 b. m. jechałem  z W ieliczki do Kra­
kowa popołudniowym  pociągiem . W Płaszow ie  
wsiadło do m ojego przedziału trzech funkeyo- 
naryuszy kolejowych, zdaje się m aszyniści i za­
częli rozmowę o nadchodzących wyborach m iej­
skich w Krakowie. Jeden z nich, którego ko­
ledzy nazywali S z  y m c z y  k i  e w|i c z  em, — o 
świadczył, że wybory in teresują go niewiele. 
Albowiem z a w s z e  do n iego i do innych jego  
kolegów  zg łasza  się p. K i r s c h n e t  i z a b i e ­
r a  i m  k a r t y  w y b o r c z e  Towarzysze Szym- 
czykiew icza oburzyli s ię  na tak ie  oddawanie 
karty wyborczej człow iekow i, należącem u do 
wrogiej narodowości uznali je  za nieobyw atel- 
skle.

Co się  tyczy ow ego p. Kirscbnera, to  j e s t  
m  zdaje się — identycznym  z naczelnikiem  
warsztatów  i ogrzewalń w Płaszowie. Należy  
napiętnować tak ie pozbawianie prawa wybor­
czego przez urzędnika, posiadającego władzę 
nad ludźmi. D yrekcya kolejowa winna mu przy­
pomnieć, by lepiej sp ełn ił sw e obowiązki, a nie 
zbierał kart wyborczych wśród podwładnego mu 
personalu

GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków
W ynąjmuje 1 sprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harmonie i piano1© 
za gotówkę luh na spłaty naw et dwudziesto 
miesięczne. Instrum enty używane od cen 

na] niższych

P r e c z  s  t e w w e ia  gtrfcsk ina?

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. W schód  

słońca rozpocznie się ju t-o  o godzinie 6 m inet 10; 
zachód przypada o godz. 5 m inut 31; d ługość dnia 
godzin 11 m inut 21.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we środę  
Jana Boż., pojutrze w czw artek Franciszki wd.

Kraków, dnia 7 marca.
Uczczenie Dra Kulczyńskiego Grono człon 

ków Kom isy i fizjograficznej Akadem ii Uroieję- 
1m-ści w  K rakowie i przyjaciół radcy rządowego  
prof. Dra W. K u l c z y ń s k i e g o ,  docenta Uni wer- 
sytetu  Jagiellońskiego, powzięło zam iar uczcić  
tr z y d z ie s to le c i jeg o  działalności w Komisy! fi­
zyograficznej i dać wy^az uznania dotychczasow ej 
pracy naukowej w dziedzinie wiedzy przyrod­
niczej.

Prof. Dr Władysław Kulczyński, jako znako­
mity arachkolog (badacz pająków), należy do 
pierwszorzędnych św iatow ych powag naukowych 
i  chlubą dla nanki i w iedzy polskiej, a jako 
niezmordowany pracownik w dążnościach Korni- 
syi fizyograficznej, położył dla tejże Kom isyi i 
dla wydawnictwa jej pnblikacyi n iespożyte z a ­
sługi w czasie swej trzydziestoletn iej działalno­
ści na stanow isku sokrotarza Komisyi.

By uczcić jubileusz teg o  znakom itego uczo 
nego polskiego, grono przyrodników polskich  
wydało odezwę z zaproszeniem  do udziału w uro­
czystości i nndsylania datkó 7 pieniężnych (naj­
mniej 20 k or). Z fun inszu  tego  sprawiony bę 
dzie skrom ny album z dedykacyą d!a Dra Kul 
czyńskiego na zostaw ienie w całość nadesłanych  
fotografii, a cała nadw yżka zebranych p ien ię ­
dzy ma być przeznaczona na fundusz na napi­
sanie polskiego dzieła : „Fauna pajęczaków ziem  
polskich i ościennych".

Fotografie i korespondencye oraz ofiarowane 
datki uprasza się  nadsyłać pod adresem ; Dr 
E-nil G o d l e w s k i ,  prof. U niwersytetu J a g ie l­
lońskiego Studyum  rolnicze, Kraków.

W ręczenie albumu Drowi Kulczyńskiem u za ­
mierzono je s t  w Komisyi fizyograficznej w K ra­
kowie przy końcu b. r.

Dodajem y, i e  Dr K ulczyński je s t  najznako­
m itszym  arachnologiem  w świecie, a Jego dzieła  
drukowano są  w publikacyach najwyższych nau­
kowych ciał Europy, w Berlinie i w Peszcie, w 
Petersburgu i Am sterdam ie. W  ciągu 30-tu lat  
benedyktyńskiej pracy zgrom adził Dr Kulczyński 
jedyną w Polsce b ibliotekę specyalną dlaar&ch- 
nologii i cenne zbiory, które obejmują około  
2000  odmian pająków, z czego czwarta część 
tworzy kom pletny zbiór gatunków , żyjących w 
Polsce.

Drugi transport mięsa argentyńskiego w 'lo- 
ści 10 .000  k lg. nadszedł dziś do Krakowa rano 
i odebrany został przez kom isyę delegow aną  
przez M agistrat. Po dokonaniu oględzin wete- 
rynarskich m ięso wyładowano do chłodni m iej­
skiej. K om isya uznała m ięso, jako doborowe, 
I szej jakości, a w porównania do m ięsa z pierw­
szego transportu, ma obecne tę  zaletę, ze Jest 
m niej tłnste , a zatem  więcej odpowiednie dla  
tut. publiczności.

Cząstkowa sprzedaż rozpocznie się  we czw ar­
tek  dnia 9 b. m. i w ykonyw aną będzie po ce ­
nie kosztów  w własnym  zarządzie gm iny w 2 
jatKach m iejskich, t. j. na pl. św. Ducha i na 
pl. Jabłonow skich, codziennie (z wyjątkiem  n ie­
dziel) od godz. 6 — 11 rano i od 2 — 6 popoł , 
zaś w soboty do godz. 9  wieczór.

Ceny m ięsa za 1 k lg :
p o l ę d w i c a .........................2 K. —  h.
z części tylnych i rozbratel 1 „ 52 „
z części przednich . . 1 „ 28 „

Z komisyi administracyjnej W czoraj odbyło
się  posiedzenie kom isyi adm inistracyjnej pod 
przewodnictwem  prezydenta Leo. Na p osied ze­
niu tem  uchwalono budowę nowej obszernej na 
100 sztuk  obliczonej stajni dla bydła rogatego  
w rzeźni m iejskiej.

Prócz tego  załatw iono kilka spraw ad mini 
stracyjnych i osobistych.

Z teatru miejskiego Piękna tragedya Zeyer’a: 
„Legenda z Erynu" na przedstaw ienia niedziel- 
nem w ypełniła tea tr  do ostatn iego  m iejsca; 
również i na dzisiejsze przedstaw ienie rozebra­
no już w przeddzień znaczną ilość m ie jsc ; po 
dzisiejszem  przedstaw ieniu „Legenda z Erynu" 
mus' zejść na pewien czas z afisza, wobec za 
powiedzianych nowości i wznowień. Jednem ze 
wznowień będzie „W esela" W yspiańskiego, dane 
w przyszłym  tygodnia ku uczczeniu d ziesięcio­
lecia tej sztuki na scen ie krakow skiej. Równo­
cześnie rozpoczną się  przygotow ania do wzno­
w ienia „Rozbitków" Blizińskiego.

Z teatru ludowego. (K om unikat dyrekcyi). 
Pojutrze wc czwartek dany będzie 4-aktow y  
wodewil „D ebiut mojej siostry", sztu ka nad­
zw yczajnie wesoła, pełna szczerego homoru, 
scen i sytuacyi, tryskających  dowcipem. Dość 
wspomnieć, że część akcyi rozgrywa się na wi­
downi. Bardzo interesująca pełna życia akcys, 
wesołe a aktualne kuplety i tańce zapewniają  
wspom nianem u wodewilowi niezawodne powo­
dzenie, zw łaszcza i e  w tłom aozeoiu nadan < mu 
koloryt lokalny.

D wie głów ne role spoczyw ają w rękach pp. 
Falkenried, na której benefis sztnka zostaje  
w ystaw iona i Turskiego, ponadto bierze udział 
prawie cały personal teatru  ludowego.

Odczyt Jerzego Żuławskiego. Autor „Erosa i 
Psyche", znany dobrze czyteln ikom  Daszym posła  
Jerzy /m ław ski w ygłosi Jatro w starym  19i>trze 
prelekcyę na tem at wrażeń sw ych z wędrówki 
po ojczyźnie trubadurów, Prowancyi. P. Żuław-

razem i zabawie dzieci, z pud przykryw ki 
pud łka.

Zrzucił prędko z siebie swoje pieluchy i 
zbliżywszy się do kapitana, uścisnął jego
rękę.

— Przepraszam  za wywołany niepokój— 
rzekł, wyciągając pieniądze z pugila. esu. — 
Czy znajdzie się dla mnie kaju ta?

— Za pieniądze wszystkiego dostać mo­
żna — odpowiedział mu złośliwie kapitan.

— Sir! — zwrócił się wówczas do mnie,— 
sądzę, iż pan przyzna, że dopełniłem ściśle 
warunków, postawionych pizez księżnę.

— Pozwól pan jednak .. — począłem opo­
nować, opamiętawszy się trochę. — Byłbym 
go z rozkoszą zrzucił z pokładu, gdyby mi 
się nastręczyła ku tem u najmniejsza sposo­
bność.

— Proszę tylko nie uciekać się do wy ■ 
krętów, łaskaw y pani© -  przerwał mi ostro.— 
Czy przyznajesz pan, że dotrzymałem przy­
rzeczenia ?

Milczałem. W gruncie rzeczy wypadało mi 
przyznać, że sir Dżon dopełnił warunków 
umowy: spełnił rzocz niemożliwą! Ale w ja ­
kiż sposób? Nie rozum iaien tego. Spojrza­
łem na morze. W dali unosił się dym z ko ­
mina parowca.

Anglik podszedł do mnie, ujął mię za rę­
kę i poprowadził na dół, do kajuty, gdzie na 
stole przygotowane już były różne przekąski 
i parowały już dwie szklanki górą-ego pon- 
ezw. On zajął się zmianą ubrania, ja  zaś od­
dałem się rozmyślaniom. Co też powie na to 
księżna? Dręczyło mię przede wszystkiem 
tu jedno pytanie.

Sir Dżon usadowił się naprzeciwko mnie.

— Jesteś pan wybornym pływakiem! — 
pochwaliłem go.

— O, tak i — odpowiedział ml chełpli­
wie.

— Czy długo pan pozostawałeś w wo­
dzie ?

— No, niezbyt długo, od wczorajszego 
wieczora.

— Przypuszczam, że się pan porządnie 
wygłodził ? — zapytałem.

— Anglicy zawsze bywąją głodni od­
powiedział rai — połykając ogromny kawa­
łek szynki na zimno. Ale ja  miałem przy 
sobie zapasy.

Sięgnął po swój cylinder i odwrócił go. 
Całe wnętrze kapelusza było zapełnione, dość 
szczelnie ułożonemi warstw am i sandwicb’ó t ,

— W każdym razie masz pan szczęście, 
żeśmy pana dostrzegli, bu inaczej byłbyś pan 
zginął — zauważyłem.

— Zaryzykowałem z rozkoszą życie swe 
dla księżnej! — odparł ze spokojem.

— Cóż pan robił w ciągu nocy?
— Czytałem Oto moja książka. Widzia­

łem nieźle przy świetle latarki, przymocowa­
nej do wierzchu mego cylindra.

Wziąłem książkę do ręki. Była to naj­
świeższa nowość literacka.

Zadumałem się.
— No, tak, lecz gdybyśmy byli pana nie- 

dostrzegli, cóżbyś pan wtedy począł? — ba­
dałem go natarczywie.

Sir Dżon zasępił się i pow sf.l z miej­
sca.

(Dokończenie nastąpi).

W KRAKOWIE, u i  i  I - J u i n L  J £m ^  J  ^ ^  I  © al E U n r a ń c l i a  l  1 K  Wełny, jedwabie, płołna, zefiry i f. d., jakoteż ogromny 
„ H O f ^ a n S k a  L. 1 5 ,  wybór nowości w Konfekcyi dla dzieci.

poleca: =  =  Towar doborowy. ceny umiarkowane.Józef Nassar &
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sk i je s t  jednym  z najlepszych polskich prele­
gentów , łączy bowiem w ykw intną formę litera­
cką z istotnym  darem żyw ego słow a, dzięki 
któren-u m yśli w ygłaszane przez niego nabie­
rają zupełnie in3ywidua'nej p la sty ti retorycznej. 
Odczyt, w yw ołał żyw e zainteresow anie P o c z ą ­
t e k  p r e l e k c y i  o g o d z .  7 w i e c z ó r .  B ilety  
w k sięgarni S. A. K rzyżanow skiego, jotro zas 
od godziny 6 -tej wieczorem  w k asie  starego  
teatru.

Stowarzyszenie oficyantek rządowych w 
Krakowie urządza w dniu 11 b. m. na budowę 
w łasnego domu w salach „Resursy" r a u t .  
W spółudział przyjęło akadem ickie Koło drama­
tyczne, które odegra n iew , staw ioną dotąd trzech- 
aktow ą kom edyj Franciszka Zabłockiego p. t. 
„Zabobom ik".

Koło dram atyczne dokłada w szelkich starań, 
aby dzieło to odznaczające się  polskim , szcze­
rym humorem i lekkim  dowcipem , a które nie­
w ątpliw ie będzie głów ną atrakcyą wieczoru, w y­
stąpiło  w odpowiedniej szacie. W głów nych ro 
lach w ystąpią pp : W isłocka, M. Marylewiczówna, 
A. Sobieniowski, Grek, R eklew ski, Leszek, Skar- 
czcw ski i w iele innych.

Po przedstawieniu koncert m uzyki wojskowej.
B liższe szczegóły podane będą później.
Ze Stowarzyszenia nauczycielek. W  niedzielę 

dnia 12 b. m. o godzinie 6 tej w sali S tow a­
rzyszenia (ul. Karm elicka I. 36, II p.) odbędzie 
się  VII/. wieczór muzyczny uczniów i uczenie, 
urządzony staraniem  se k ty  i m uzycznej. W  pro­
gram ie : fortepian, śpiew  i ensem ble. W stęp dla 
członków  i zaproszonych przez nich gości 50  
hal Bilety przy wejściu.

Zabawa dla dzieci. K om itet pań z „Biura 
sprawdzań", na którego czele sto i Andrzejowa 
hr. Potoc&a, postanow ił urządzić w niedzielę 
dnia 12 bm. w Sali sask iej na I p. (wchód od 
ulicy św. Jana) w ielką zabawę dla. dzieci. Do 
chód z tej zabawy je s t  przeznaczony na zasi 
len ie funduszów „Biura sprawdzań", które się  
opiekuje biednym i. W ielce doborowy i n iezw y­
kły program tej zabawy, Jak również doniosły 
Jej cel, zgrom adzi zapewnie liczne gronu „miłu  
em skich", którzy za umiarkowanym  wstępem  bę- 
dr m ogli przepędzić k ilka godzin na bardzo 
m iłej zat^w ie.

Ofiara jupe  culotłe. Przed w ystaw ą sklepu  
p. Grabowskiego na placu M „ryaciim , gdzie 
w ystaw iono Lowomodny strój damski, który je st  
połączeniem  sukni ze spodenkam i, grom adzą się  
t l im y  publiczności podziwiając i rożnie kom en­
tując ten  ostatn i wybryk mody Oczywiście nie 
brak w tłum ie i tych , którzy z tłumu tego  
żyją: kieszonkow ców . I tak  przyłapano wczoraj 
na gorącym  uczynku 17-letn iego Tadeusza Wój 
kiew icza, który skradł przypatrującej się  jupe  
culołte pani H elenie Som ogyi z Dębicy portmo 
B( tk ę z kw otą k ilkudziesięciu  koron. 2 ło d z;ej 
zdo:ał jednak w ostatniej chwili oddać łup ja  
kiciuuś swem u towarzyszow i, który zbiegł — i 
wypiera się  zarzucanego mu czynu.

Brak ramp na kolejach. Piszą nam z kół 
czy t° ln ik ó w :

W przeciągu krótkiego czasu wydarzył się  
już drugi wypadek na kolei galicyjskiej z tego  
sam ego powodu. I pod Bronowicami i w Chi za 
now ie powodem śmi jrci n ieszczęśliw ych ofiar 
był brak rampy na przejeździć przez ulicę. N ie 
zawadzi więc zrobić u w agę pod adresem  Dyre- 
kcyi ko'ei i zarazem przestrzedz, że na drodze 
do M ogiły w dwu m iejscach kolej przecina g o ­
ściniec, ale w obu m iejscach n i e m a  prócz zu­
pełnie niedostrzegalnej tablicy żadnego z a 
b e z p i e c z e n i a .  W prawdzie w tę stronę idą 
ty lk o  t. zw. kom iniarskie pociągi, nie usprawie­
dliw ia to jednak zupełnie lekcew ażenia życia  
ludzkiego, bo jeśli dotychczas przy tak zna 
cznym ruchu wozowym na tej drodze nie za ­
szedł jeszcze żaden wypadek, zawdzięczać mo­
żna jedynie szczęściu , w które jednak  nikom u  
ufać nie wulnu.

Wice enłytzysaksrtki. W spraw ozdaniu naszem  z 
n iedzie lnego  w iecu zaszła p o m y łk a : jed ea  z w ym ie­
n ionych przez nas m ów ców  zw ał się  nie Rzeszutow  
sk i, ja k  m ylnie podano, leci. Ror-zm erowski.

Do nanezyeien muzyzi, W m iesiącu kw ietnia b. r. 
obradow ać będzie w W iedniu „Pierw szy ogólno-au- 
stry ic k i  pedagogiczn y  kongref, m uzyczny w kw estyach  
do’j czących nauczania m uzyki i za łożen ia  związku  
p e ć a g  gó i. m uzycznych. W obec tych ważnych prstu - 
la tów  kongresu postanow ił Instytut muz w  K rako­
w ie w dn. 12 b. m. o godz. 11 rano w  lokalu  w ła­
snym  (św  Anny 2 urządzić o g ó ln e  zebranie nau czy­
cie lstw a m uzycznego d la  om ów ienia spraw y, ja k  ró­
w nież zastanow ien ia  się  nad projektem  ew en tualnego  
zaw iązania organizacyi krajowej i w tym  celu zapra­
sza uprzejm ie w szystk ich  nauczycieli i nauczycielki 
muzyki.

Wspólna aóeraeya Pań arcybractw a Przen. Sakra­
m entu odbędzie się  we czw artek 9 m arca o godz. 3 
popoł. w  k o ście le  6S. Felicyanek.

Rezbił skarbonką z ofiaram i n a  ubogich izraeli- 
ckicu w jednym  ze sk lepów  na ul. Ciemnej n a  K azi­
mierzu 18-letui znany złodziej P inkus Locher. W  skar­
b once była  k w o ta  około  20 koron. Lochera areszto  
w ano.

lozezclni złodzieje. N a sta cy ę  kolejow ą  w  Czyży- 
nach (lin ia K raków —K ocm yrzów) zajechał on tgd aj  
w óz w łościańsk i i stan ą ł przy jednym  ze stojąc) en ni_ 
ślepym  torze w ozów  kolejow ych  z drzewem , a  kilku 
ludzi poczęło najspokojniej ładow ać na ów wóz nie 
sw o je  drzewo. N aczelnik  stacy i sp ostrzeg łszy  to  za­
w ezw ał żandanneryę z M ogiły, k tóra bezcztlnych  zło­
dziei aresztow ała.

Sprostowanie, W  artykule wczorajszym  p. t . : „0 
orkiestrę w  teatrze*' w pierw szej szpalcie na str. 2 
pow inno być „dyrekeya teatru  zaan gażow ała  orkie­
strę  z 20 m uzyków i kapelm istrza  za w ynagrodzę  
niem  1092 kor m iesięcznie (tysiącdziew ięćdziesiątdw ie  
koi.)", a  n ie, ja k  błędnie w ydrukow ano 1902 kor.

W  kronice w czorajszego w ieczornego „Głosu N a­
rodu" zakradł się  błąd drukarski do artykuliku o Sto­
w arzyszeniu spozyw czcm kolejarzy, m ianow icie nie 
„w pływ y interesow anych u i  z ę d n i k ó w " ,  a le „wływy  
in teresow anych  c z y n n i k ó w "  spraw iły, że  m inister­
stw o  koie„owe nie zgodzuo się  na pew n e benefleya  
d la  spółk i spożyw czej.

Pogoda Dnia 6 -go  m a c a  termometr 
doszedł od +  0 8 do +  5 7 C., barometr podno 
s ił się.

Dnia 7 marca o godzinie 7-mej rano 
stan  barometru 740 8 mm., term om etru +  0'9 
C„ w iatr: zachodni.

rektor żądaniu od m ów ił, przyłączyły s ię  do 
strajku inna k lasy. Nx to rodzice zw ołali wiec 
rodzicielski na 5 bm.; na wiecu tym  strajk  p o ­
tępiono, ale podnoszono z Jednej strouy pewne 
zaniedbania m łodzieży z la t ubiegłych, z dru­
giej strony za w ysokie w ym rgania profesora. 
Nawiasowo dodać trzeba, że Kada szkolna nie 
sp ieszy s ię  z obsadą posad nauczycieli facho­
wych i oto je s t  „F lach der booen T at“, że mło 
dzież pod w ielom a względam i in telektualn ie  
słabo Jest rozw iniętą

D yrektorowi, obecnemu na wiecu, wyrażono 
przuz aklam acyę „votum “ u f n o ś c i ,  wyrażouo 
nadto życzenie, by m łodzież strajkującą u k a- 
r a ć  m a s o w o ,  bo przeprowadzanie śledztw a  
z punktu pedagogicznego uważa w iec za n ie ­
stosow ny, —  już na ław ie szkolnej ppacza j e ­
dnostki.

Tow. upiększenia miastawe Lwowie. Onegdaj 
odbyło się Inauguracyjne zgromadzenie założo­
nego z inieyatywy prof Makarewiczowej To­
w arzystw a upiększenia miasta. W zebraniu 
wzięło udział prezydyum miasta, profesoro­
wie uniwersytetu, artyści malarze, rzeźbiarze, 
architekci. Przewodniczył prez. Ciuchcióski. 
Zagaił zebranie prof. Gubrynowicz, poczem 
wybrano prezesem honorowym hr. Leona 
Ruińskiego, Który wygłosił przemówienie na 
tem at: „Piękno m iast". Potem p. Maryan 
Olszewski wygłosił odczyt „O estetyce m iast", 
a Dr Kubik „Jak  zdobić m iasta kwiatam i" 
Odbyta się dyskusya, poczem wybrano 2 > 
członków zartądu  tow arzystw a

Jupe cuiotte We Lwowie. Onegdaj przeszła 
krokiem prawdziwie m ęskim  jak aś dama w 
przedziwnie skonstruow anej „jupe cuiotte" głó­
w niejsze ulice Lwowa. Wczoraj uczyniła to sa­
mo, r”ywołując swem  pojawieniem  się  prawdzi­
wą sensacyę. U lica radowała się  jej pojaw ie­
niem i czyniła rożne, n iezbyt pochlebne u * a g i 
pod adresem nieustraszonej pionierki, która  
znosiła  je  z iśc ie m ęskim  spokojem  i zimną 
krwią.

Jarosław wobec Jarmarku. Onegdaj z oka- 
zyi ruchomej w ystaw y i wiecu przem ysłowego  
L!gi Pomocy przem ysłowej w sali „Gwiazdy" 
pod przewodnictwem  burmistrza i posła Dra 
D  ■ tąiusa, odbyła się  w Jarosław iu obszerna i 
interesująca dyskusya w sprawie Jarm arku w y­
robów krajowych. Po wyczerpującym  referacie 
sekretarza kom itetu  Jarmark u p. Bogdana Krzy- 
s: to /o  wiszą, uchwalono jednom yśln ie rezolucye 
w spraw ie poparcia Jarm arku. W obec tego, że 
na czele kom itetu  m iejscowego Towarzystwa  
Pomocy przem ysłowej stanął Dr D ietżius, istn ie  
je  pew ność, że organ.zacya m iejscowych prze­
m ysłowców i rzem ieślników  w celu obe?*anin 
Jarmarku skuteczn ie zostan ie przeprowadzoną

W Suchej odbył się  wiec przem ysłowy pod 
przewodnictwem X. Dra Kołodzieja, przy li 
cznym udziale słuchaczów w Sali „Sokoła". —  
Referat w ygłosił d elegat Ligi Pom ocy przem y­
słowej z Krakowa p. Lombardo. Odpowiednie 
rezolucye, w niesione przez Dra Spaanbaaera, 
uchwalono jednom yślnie.

Wiec w sprawie Domu polskiego w Moraw­
skiej O strawie odbędzie się  w n iedzielę 12 bm. 
o godzinie 10 przed południem  w sali tegoż  
Domu w M orawskiej O strawie Porządek ob rad : 
1) Dom polski w M orawskiej O strawie a szkoła  
polska. 2) W nioski.

Popołudniu tego  dnia odbędzie się W alne 
Zgrom adzenie Tow. „Budowy Domu polskiego"
0 godzinie 3-ciej.

W iadomo, że byt Domu polskiego w Mc raw ­
skiej Ostrawie Jest poważnie zagrożony, sp ołe­
czeństw o jed nak  nie m oże pozwolić, by (.o. poży­
teczna, kre 30W& placów ka upadla i, grzebiąc do­
tychczasow y dorobek narodowy, okryła nas hańbą
1 w ystaw iła  na pośm iew isko nieprzyjaciół. Ko 
nieczny je st  ja k  najliczniejszy udział w wiece 
tak  rodaków z  O strawy i okolicy, jak niem niej 
z kraju.

Samobójstwo żołnierza. Dnia 4 b m. w nory 
ua warcie w Przem yśla strzelił do siebie z ka­
rabinu żołnierz 9 pułku piechoty J. Korożyniec. 
Kula skierow r ta w brzuch przebiła w nętrzności 
i przeszła na wylot. N 'eszrzęśliw y, odwieziony  
do szp itala  garnizonowego, po kilku godzinach  
zakończył życie w strasznych mękach. Jak  opo 
wiadają żołnierze —  powodem tego  zam achu —  
m iały być docinki ze struny niższej „szarszy", 
jak  kaprala i t. d. Ś ledztw o w toku.

Najstarszym kapłanem je s t  dziś prawdopo­
dobnie proboszcz w ioski francuskiej Raches, X. 
Karol Cadenno, który kończy w dniu 10 kw ie 
fcnia b. r. 105 la t wieku. „Pó^e Cadenne", ja k  
go okoliczna ludność zow ie, cieszy się  wybor­
nym stanem  zdrowia i mimo sędziw ego wieku  
spełnia gorliw ie obowiązki kapłańskie.

Nowa moda w Wiedniu. Onegdaj na Kar- 
tnerstrasse  pojawiła się młoda panna w no­
womodnej spódnicy — „jupe cuiotte". Kiedy 
publiczność ją  zobaczyła, powstało ogromne 
zbiegowisko. Paupry uliczne poczęły gwizdać. 
Z trudem  tylko owa panienka uciekła przed 
natarczywością tłum u. Pokazuje się, że była 
to wysłanniczka jednego|z salonów mód, k tó ­
ry w ten sposób chciał przekonać się o u 
sposobieniu Wiedeńczyków dla nowej mody.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
W torek . „L egen da z Erynu".
Środa. „Król".

Repertuar teatru indowego w Krakowie.
W torek „K row oderskie zuchy".
Środa. „K row oderskie zuchy". 
ó!zv.artek. „Debiut m ojej siostry" benefls p G. 

Fatkenried.
P iątek . „K row oderskie zuchy".
Sooota. „K row oderskie zuchy".

Kronika zamiejscowa
Wiec rodzicielski z powodu strajku studen­

tów. Z Mielca piszą nam :
W środę popielcową studenci klapy najwyż- 

BŻeJ (VI A) tu tejszego  gim nazyum  w yszli z g o ­
dziny m atem atyki, żaląc s ię  na wygórowane 
w ym agania profesora i ośw iadczyli dyrektorowi 
zakładu, by profesora im zm ienił, inaczej na 
godziny te uczęszczać nie będą. Ponieważ dy

Z teatru.
>Legenda z Erynu*, dramat w 4 aktach Juliu­

sza Zeyera.

Czeskiego poetę, k tóry  tak silnie wybija 
się na tle swej ojczystej literatury , wprowa­
dził u nas przez szereg wybornych tłom a- 
czeń, Mii iam Przesmycki. Eutuzyizm  okazy­
wany dla Zeyera, przez tego wytwornego 
k ry tyka  i poetę, znajduje wytłumaczenie w 
indywidualizmie samego Przesmyckiego. Wy­

soka ku ltu ra  Zeyeia, jego upodobanie w fi­
lozoficznych pomysłach i retorycznych zwro­
tach, jego dbałość o formę — są to pier­
w iastki bardzo bliskie i sympatyczne Prze­
smyckiemu, k tórego zatem wiąże z Zeyerem 
silne powinowactwo ducha.

Dla szerszego ogółu pozostanie Zeyer za­
wsze poetą niepospolitym i zwłaszcza w pro­
zaicznych utworach, ciekawym, ale trochę 
chłodnym 1 nie dość oryginalnym. Brak mu 
zwłaszcza narodowego piętna, nie w nastroju 
i uczuciu, ale w całokształcie twórczości. — 
Dram aty Zeyera zaliczają się do kategoryi 
książkowych, to znaczy, że więcej należą do 
literatury , niżeli do sceny. W każdym razie 
dyrekeya postąpiła bardzo kulturalnie, wy­
stawiając jeden z utworów pisarza, będącego 
chlubą pobratymczego piśmiennictwa.

„Legenda z Erynu" osnuta na tle  celty­
ckich podań, opowiada epizod z dziejów Fin 
na (Fmgal z „pieśni Siana"), jednego z naj­
słynniejszych bohaterów pogańskiej Irlandyi.

Finn jako  starzec 70-letni, zapragnął po­
ślubić piękną Granię, córkę króla Erynu, 
k tó ra  jednak kocha rycerza. Der m ata i z nim 
ucieka. Ta rom antyczna hist rya wiąże się 
niezbyt organicznie z melodramatycznymi 
przygodami Midaka poszukującego mordercy 
swego ojca. O czyn ton podejrzywa on naj­
pierw Finna, pokazuje się jednak, że sprawcą 
je s t Dermat. Więc Midak zabija go dość pod­
stępnie, poczem Grania odbiera sobie życie. 
W szystko to  razom nie wiele ma psycholo­
gicznego uzasadnienia i prawdziwej dram a 
tycznej grozy, ale szczery poetyczny nastrój 
ozdabia i ożywia tc  ponure sceny, przesu­
wające się cokolwiek jednostajnie przed o- 
czumi widza.

Zeyer już w ty tule zaznaczył, że chodzi 
mu o udram atyzowanie lrgendy złożonej za­
pewne z rozmaitych fragm entów powiązanych 
logiką fantazyi ludowej nieokiełznanej i nie­
konsekwentnej — ztąd też i jego dzieło 
jest raczej poetycznem opracowaniem tegu 
surowego m ateryału, niż samodzielnie prze­
myślanym dramatem.

W ykonanie było staranne, a wystawa bo­
gata i ładnie obmyślana. Szkoda tylko, że 
raonotonję dram atu zaostrzyli artyści zbyt 
jednostajną i powolną deklamacyą. Utwory 
tego rodzaju zyskują zawsze na grze pro 
stoj i pozbawionej sztucznego nastroju. — 
W Każdym razie pani Wysocka odegrała ro­
lę Granii bardzo subtelnie i wdzięcznie, i 
nawet z pewną miękością, do której ta  zna­
kom ita a rty stka  nas nie przyzwyczaiła. Po­
ważnym i groźnym Finnem był p. Sosnow­
ski. Wiele staranności i intellgencyi okazał 
p. Stanisławski w roli Midaka, p. Jednow- 
ski dobrze odtworzył postać starego króla 
Kormaka, a p. M aryański nie bez uczucia 
odegrał rolę nieszczęśliwego Dermata.

Publiczność licznie zebrana, wysłuchała 
dram atu z zajęciem alo także ze znużeniem.

Z sali sądowej.
X. Szponder contra Okołowicz.

Drugi dzień rozprawy rozpoczął się prze­
słuchaniem X S z p o n d r a ,  jako świadka 
zaprzysiężonego.

Świadek opowiada swój stosunek do To­
warzystwa św. Rafała. Był jednym z jego 
założycieli. Kierownikiem Tow. z początku 
był p. Jerome, później sam świadek objął 
kierownictwo. Agentów Towarzystwo nie 
potrzebowało, gdyż sami emigranci, którzy 
dobrze pod opieką Tow arzystw a jechali, sa­
mi byli najlepszymi agentami. W skutek te ­
go, że żadnego agenta nie było, więc też 
żaden nie mógł być karanym .

Rząd pruski szykanował emigrantów, 
k tórzy nie jechali na konresyonow ane przez 
niego linie i dlatego nieraz zawracano emi­
grantów  od granicy.

Rząd nasz mylnie rozumie sprawę emi- 
gracyi, wymaga un bowiem od kierowni­
ctwa biur emigracyjnych uzdolnienia handlo 
wego — a więc eo ipso trak tu je  sprawę 
wychodżtwa jako handel ludźmi.

Zapytywano tu ta j świadka p. Jaśko, czy 
nieuczciwy człowiek mógłby jako  urzędnik 
biura emigracyjnego, okradać i wyzyskiwać 
emigrantów. W szak nieuczciwy człowiek 
wszędzie — naw et w instytucyaoh rządo­
wych, jak  to mieliśmy przykłady, dopuścić 
się może defraudacyi.

P r z e  w. Czy Tow. św. Rafała brało ja ­
kie prowizyę?

Sw . Tak jest: od koron 4 no 14 - je­
dnak 14 koron bardzo rzadko w praktyce 
brano. — Celem prowizyi było pokrycie ko­
sztów utrzymania.

Przew. Ja k  przedstawia się spraw a za­
rzutu, że ksiądz handlował kartam i.

S w. K art okrętowych einigra-itom się 
nie sprzedawało. Celem uchronienia em igran­
tów od s tra t brano od niektórych pieniądze 
tak  na kartę , ja k  i iuną niepotrzebną ko­
niecznie w drodze gotówkę i czekami prze­
kazywano te  kwoty do biur przewozowych 
lub też wprost do miejsca przeznaczania 
emigranta.

P r z e w .  Czy ksiądz miał osobny rachu­
nek osobisty emigracyjny, a wsobny rachu 
nek Tow arzystw a?

Sw. Były pewne osoby, za k tó re  brałem  
osobistą odpowiedzialność— a nie chciałem, 
by wyjeżdżały pod firmą Tow. św. Rafała.

P r z y s .  B u t  r y m  o wi  r z zapytuje, d la­
czego Tow. św. Rafała nie postarało się o 
koncesyę — a temsamem uniknęłoby się 
wielu nieporozumień. Dlaczego ksiądz czepił 
się właśnie tych linii, k tóry  :b rząd nie popie­
rał ? Dlaczego nie nawiązał stosunków  z biu 
rem Biesiadeckiej ?

Sw . P o d a n i e  o k o n c e s y ę  w n i o s ł o  
T o w a r z y s t w o  do m i n i s t e r s t w a  — a 
to pozostawiło do rozstrzygnięcia nam iestni­
ctwu, k tó re  uznało, że nadanie koucesy ijest 
zbytecznem. Tymczasem później nadano ko­
mu innemu dwie koncesye. Co do ksiąg — 
pisze się zawsze na arkuszach na bruduo, a 
później wciąga się do księgi ? W szystkie wy­
datki są notowane, wszyscy emigranci są za­
pisywani. Co do pensyi p. Jaśko — to po­
bierał on nominalnie pensy 1 50 kor., a gd>

miał jak ie  większe wydatki, to mu się do­
dawało.

P r z y s .  B u t r y m o w i c z  Ksiądz poseł 
wyjeżdżał często na dłuższy czas do Wiednia. 
Czy w jego nieobecności n>e zachodziły jak ie  
usterki w prowadzeniu b iura?

S w. Nigdy coś podobnego nie zai zło. — 
Em igracya o nas nie je s t tak  wielką. Mi ro ­
ku najwięcej 1000 osób przejeżdżało. Cała 
manipulacya w biurze była bardzo małą.

P r z y  ś. B u t r y m ó w  fez.  Czy X. poseł 
wniósł kiedy jak ie  zażalenie na funktyona 
ryuszy policyi, na których teraz się tak  
skarży ?

Sw. Policy a w prost św iadka nie zacze­
piała, lecz Towarzystwo. Że za nadużycib nie 
skarżył się, to dlatego, Dy nie zadzierać, by 
nie narażać em igrantów na nieprzyjemności, 
na możliwe szykany.

Dr D a n i e l a k .  Czy do Brazylii wysyłało 
Tow.? Jeśli nie, to dlaczego?

S w. Nie — Jak najbardziej stanowczo 
zwalczałem emigracyę do Brazylii.

Dr D a n i e l a k .  Czy istnieje jak ie  biuro 
emigracyjne i ile ich je s t?

Sw, W Krakowie samym są dwa P. T. E. 
i Goldlusta. Pozatem w Galicyi jest ich wię­
cej znacznie.

Dr D a n i e l a k .  Kto kieruje nim i?
Sw. Przeważnie żydkowie — z małymi 

wyjątkami.
Dr D a n i e l a k .  Kto mógł informować 

Dra Jasieńskiego o skierowywaniu przez Tow, 
św. Rafała em igrantów na Atlantic Express ?

Św . bliżej nie wie, jednak kom isarz Dr 
Jasieński oświadczył świadkowi, że dawno 
przed przyjazdem em igrantów wiedział o tern, 
że przybędą.

Dr D a n i e l a k .  Czy kto był w biurach 
policy5 i wyjaśniał stosunki, jak ie  w Towa­
rzystw ie panują?

św . oświadcza, że był osobiście w Dy- 
rekcyi policyi i całą sprawę wyjaśniał, a u* 
rzędnik, z którym  rozmawiał z uznaniem 
wyrażał się o całuj działalności Towarzystwa

Dr M a r  e k. Hu w czasie, gdy świadeK był 
prezesem Tow arzystw a przejechało emigran­
tów ?

Św. Przeszło tysiąc.
D r M a r e k .  To przecież już je s t zawodo­

we załatwianie tych interesów. Za to pobie­
rał ksiądz pieniądze od ludzi?

Ś w. Zawodowo nie uprawiałem agenoyi wy­
chodźczej — gdyż do tego trzebaby z zawo­
du żyć.

Świadek zaznacza, że nie było wypadku, 
by emigranci narzekali Da okręty, którymi 
jechali.

Dr M a r e k  przedkłada list Angielskiego 
kontynentalnego Biura, k tó ra  zwraca Tow. 
św. Rafał- uwagę na to, że nie należy wy 
syłać em igrantów pseudu-angielskimi frach­
towymi statkam i, k tó re  odpowiedniejsze są 
raczej tylko dla bydła, nie dla ludzi.

Czy ksiądz wie — pyta obrońca — że 
Schims wysyłał em igrantów linią Atlantic- 
Express ? Jaki był stosunek księdza z Schim- 
sem ?

Ś w. wyjaśnia cały stosunek Tow. św. R a­
fała z Schimsem i stanowczo zaprzecza, by 
kiedykolwiek wysyłał emigrantów na linię 
Atlantic-Expres.

Dr M a r e k  oświadcza, że przedłoży pro- 
tokoł rozprawy sądowej w Amsterdamie, z 
którego ooś przeciwnego wynika.

Dr M a r e k .  Czy Tow. św. Rafała stało 
w takim  stosunku z biurem Ojczyzna (Va- 
terland), że uważano Tow. za agencyę Ojczy­
zny ?

S w. Nie — owszem mógłbytn uważać 
Ojczyznę za moją agencyę.

Dr M a r e k  przedkłada drukow any list 
Ojczyzny, w którym  wymienione Jest Tow. 
św. Rafała, jako  filia k rakow ska Ojczyzny.

Czy ksiądi podtrzym uje swe zeznanie, że 
nie miał żadnych agentów ?

Ś w. Tak jest.
Dr M a r e k .  Czy ksiądz płaci* Żytkiewi- 

czowi za przyprowadzenie wychodźców?
Ś w. O ile to  miało miejsce — to mogło 

to być w czasie, gdy nie byłem prezesem.
Dr M a r e k .  Czy ksiądz zna p. Maryę Ka­

mieńską ?
Św . Znan? — sam a jechała do A nnryki, 

agentką nie była.
D r M a r e k .  Czy ksiądz zna Maryę Bato- 

równę z Chochołowa? Czy ksiądz płacił jej 
prowizyę za doprowadzanie em igrantów ?

Ś w. Nie.
Dr M a r e k .  Czy ksiądz używać w kores- 

pondencyi z Maryą B ator klucza szyfrowa­
nego?

Świadek odmawia zeznania.
Dr M a r e k  odczytuje obszerny list 

Batorównej z daty 24/XI, do X. Szpon­
dra, w którym  żali się, źe nie otrzym ała pro- 
wizyi i domaga się, by posyłano jej pienią­
dze wprost do Chochołowa. W tym  liście 
między wierszami są ustępy szyfrowane, 
k tó re  wyglądają na laohunek.

List ten  przedkłada Dr Marek do aktów.
Przewodniczący zarzą Iza 10 minutową 

przerwę.
O s k a r ż o n y  O k o ł o w i c z  dziwi się 

zeznaniom X. Szpondra — pyta czy ksiądz 
utrzym ule, że w szystkie kompanie kartelu 
we są pruskie. Oskarżony bowiem wie, że 
tylko dwie są pruskie.

S w. wyjaśnia, że pruskie linie utworzyły 
kartel. — Stąd też ceny k a rt okrętowych 
są wyższe. Dc kartelu  należą także i kom­
panie angielsnje, holenderskie etc.

O s k .  Czj ksiądz sądzi, że gdyby miał le ­
galną agencyę, m ógłby krótszą i tańszą linią  
w ysyłać em igrantów przez M ysłowice i P rasy ?

S w. W ysyłałem  em igrantów dłuższemi linia ł . 
na sk u tek  tego, że  od granicy pruskiej w raca­
no ich, ponieważ jechali nie do Ham bu-ga.

O s k .  stw ierdza, że z tego  zeznania w y n i• 
ka, że goyby św iadek miaf k oncesjonow ane  
biuro, to em igranci nie byliby narażeni na straty  
i szykany.

O s k .  D laczego ksiądz poseł n ie nawiązał 
stosunków  z austryackiem  T ow arzystw em  św. 
Rafała, coby zapew niło wychodźcom  w iększą  
opiekę

S w. odpowiada, że ci opieKunowie potrze­
bowaliby sami opieki.

O s k .  Czy ksiądz poseł czytał sprawozdanie

^  * - -  —  ■ - |  • -
za rok 1910 austryackiego Tow. św. Rafała, 
gdzie potępiają działalność krakow skiegc Tow  
św. Rafała, nazywając je prywatnem  przedsię 
biorstwem  ?

S w. N ie czytałem
O s k .  Czy ksiądz opiekow ał się  em igran­

tam i, którzy posiadali już k artę okrętow ą?
S w. Z początku tak , później zaprzestał te ­

go, gdyż biura, które sprzed»w ały karty obu­
rzały się  na Tow. św. Rafała, że m iesza się  w 
niesw oje sprawy.

O s k .  Czy ksiądz poseł zdawał sobie spra­
wę, że sk o io  pozwalał na to, że ajeneya „Va- 
terlanJ" w skazyw ała Tow św. Ratała, jaka swą  
filię, że  to wpływało na ag itacyę em igracyjną, 
rozwijaną przez to biuro i służyło za reklam ę 
dla tego  biura, które rozgłaszało, że ma swą 
agencyę w Krakowie, przez k sięży  kiero­
waną ?

S w. oświadcza, że raczej „Yaterland" uwa­
żać m ożna ze  agen cyę św. Rafała.

Dr M a r e k .  Pod nieobecność księdza posła, 
gdy biuro prowadz.ł X. Siedlanski, przyjechał 
do K rakowa syn Schim sa i zabrał trzech pa­
sażerów  na „A tlantic-fixpres“. Jak  to ksiądz 
poseł w ytłóm aezy ?

Ś w i a d e k  zaprzecza tem u i domaga się  
dowodu.

O sk . Gdy pokazały się w dziennikach 
notatki o AtIantic-ExpresŁ, ksiądz miał 
wnieść sprostowania, a żaden z dzienników 
ich nie umieścił — diaczegu?

Sw. To nie należy do rzeczy.
O s k. A dlaczego ksiądz tylko pismo, — 

k tó re  przedrukowało tę  notatkę, zaskarżył 
do sądu? Czyż to nie osobista animozya?

S w. Do oskarżonego zupełnie nic nie czu­
łem, ale byłem przekonany, że notatk i w 
dziennikach były inspirowane przez niego.

O s k .  Czy ksiądz wiedział, że namiestnic­
tw o przestrzegało ludność przed Diurami e- 
migjracyjnemi, popieranemi właśnie przez 
niego ?

Czy nie uważa takiej swojej działalności 
za nielegalną, niegodziwą i nie licującą z po­
wagą sianu kapłańskiego?

S w. Z takiemi biurami miał świadek 
tylko stosunki dla przewożenie podróżnych 
koleją, na co miały koncesyę.

Dr M a r e k .  Czy X. f osłowi oy o wiado­
mo, że Marya Batorówna m !-la proces o a- 
git icyą emigracyjną i została skazaną? Czy 
ksiądz zapłacił za nią koszty procesu ?

Ś w i a d e k  wiedział o procesie — na o- 
statn ie pytanie odmawia odpowiedzi.

Świadek Dr M a r k u s  Arnold, adw okat z 
Wiednia, zeznaje nJezaprzys eżony.

P r z e w .  Co panu wiadomo o procesie X. 
Szpondra z Anglo-Continentales Bureau ?

S w. Z końcem 1908 r. otrzym ał od Biu­
ra  wezwanie, by zajał się — jako adw ekat— 
procesem o kwotę, k tó rą  Biuru winno było 
Tow. św. Rafała.

Z korespondencyi X. Szpondra do Biura 
zrozumiał świadek, że Biu^o prowadziło oso­
bne konto, osobną rubrykę w swych książ­
kach dia X. Szpondra, osobną dla Tow. św. 
Rafała.

P r z e w .  Czy może nie należało rozumieć 
tego, że to osobDe konto miało na celu, by 
ochronić pewnych emigrantów od jechania 
pod firmą św. R afała?

S w. Z listów X. Szpondra istotnie wi­
dniało życzenie, by nie wpisywać pewnych 
em igiantów  na konto Tow św. Raf? ła. Pro­
ces sam świadek prowadził — w nim ksiądz 
Szponder wyjaśniał, że Biuro może mieć pre- 
tensye tylko do Tow. św. Rafała a nie do 
niego. Tow. św. Rafała również jakieś pre- 
tensye miało o przeszło tysiąc koron do 
Biura.

Dr M a t e k .  Czy świadek nie przypomina 
sobie, czy tam  nie rozchodziło się o to, by 
powiększyć prowizyę na konto X. Szpondra, 
ja k  to  w protokole zeznał św iadek?

S w oświadcza, że tu, co zeznał do pro ■ 
tokułu, opiera się na korespondencyi X 
Szpondra z Tow.

Świadek Antoni M a s t a f e r z ,  gospodarz, 
zeznąjb niezaprzysiężony. Opowiadając o pod­
róży swej córki do Ameryki, zeznaje on na 
korzyść oskarżyciela, żaląc się jednak na to, 
że To warz. św. Rafała wysyła ludzi na złą 
linię.

Na tem  rozprawę odroczono do godz. 4 
po południu.

Za artykuły w tej runryoe redakcys nia pr&yl 
mufę żadne] odpow!

WASZE ZAZIĘBIENIE
i uporczywy kaszel powinny być 
bezzwłocznie leczone Ernuisyą 
Scotta. Już po kilku pierwszych 
dawkach daje się zauważyć ulga, 
naw et wtedy, gój zaziębienie, lub 
kaszel trw ają od dłuższego czasu.
Je s t to następstw em  doskonałej 
czystości i skuteczności jej skła­
dników i właściwości Scotta me­
tody przyrządzania.

■- ■ A  aa Prawdziwa tyl-Emulsya Scotta *<> * tym zna.
*  k iem  — r j b a k a

jes t o wiele skuteczniejsza jak  — oznaczają- 
zwykły tran wątrobiany. ^"seo tta .^
Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h.

Do nabycia we wszystkich aptekach.

P o d z ię k o w a n ie .
Jaśn ie W ielm ożnem u Panu rndcy Drowi A. 

K rokiewiczowi w K rakowie — skłailum na tem 
m iejscu najgorętszą podziękę za w yleczenie mię 
z ciężkiej choroby P o lyarth ritis; a p izi dew szyst- 
kiem za prawdziwie ojcow ską troskliw ość, Któ­
rej zawdzięczam  ocalenie życia w chwili owu- 
krotnego bardzo krytycznego przesilenia. Obok 
podziwu dia wytrawnej Jogo urniejętości leczn i­
czej, zachowam  Mu ńibzgasłą wdzięczność.

X. Zygm unt Truazkonski.
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• vgodutftr!i prirb?»J.e broda pow oli i>;or"'otri barw ą i dopiero w tenczo? u jaw n iło  sio  nadzw yczaj km 

działan ie  P a iiśk i.ą o  b a lssm u . JDzieku; o. lątr-ę d l- WI?. w yrazy  p ow ażan ia  .1. C. Dr. T ver  K openh aga.
Paciira K-tlsaiua M<:s 5 zlr. O pakow anie d y sa ;. P o  o trzyu i m iu naltjży t jśoi łu b  za zali z  U ą. Pi sad do najwlęi szagn

w świacie osobliwego handlu
S * .  *....- i -
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Sardynki norwegskie "
w  oliw ie, w  pom idorach i w m arynacie

r <:> I., ’|£ U A

Wojciech Olszowski
v  Krakanie. Ulały Rynsb-

Przy odbiorze 10 flaszek na raz 10°/„ ra i.

„Narybek karpia"
bardzołarłuyi zdrowy, szlachetnej rasy 
galicyjskiej, wagi kopa 2 - 3 50 kgr. 
po cenie 9 i 10 kor. za jedną k pt 
sprzedaje Zarząd debr Kolbuszowa, loco 
W erynia, we Wery ni Op. Kolbuszowa 
stacya kol. Sędziszów. 287 3 3

K flffllb  BPI LIT)
u.- T A R N Ó W .! ? . .

.l’r!?d rjopier' i iśrr 
kor-wrcyaiti?

p ,o r r ( ;  r

Zr.akot

Od I korony
Suhieahl dziecinne

Od 4 koroti
SBlnln damsnig

przyjm uje się  do te ł. ty : u lica  o r o d  U  li  
III p. frent.

Wyborna HERBATA proszkow a
i / i  funta 70 halerzy w handlu J. Piekły w 
Podgórzu. 138 10 1

która  dba o p ie ­
lęgn ow an ie  zdro­
wej c e r f ,  —  
szczególn iej zaś  
gd y  pragnie  u- 
sunąó p iegi, u- 
zyskać delik atną  
m ięk ką skórę 1 
biała cerę m yje  

się  ty lko
mydłem

lilio w e m
z K on ik iem . 

(Z nak uchronny  
konik).

B e r g m a n n a  
&  Co., T e tsih en  
a. E. — Sztuka  
po 80 bal. Do 
nabycia a ew szy  
stk ich  aptekach, 
drog .cryach  i 
skł idach perf.

ta w a , bez kam ien ia  (s t .r y  zapas) „arowa, 
i k g . op łatn ie  za  pobraniem  K. 13-50, K. 
5-— , palonej K. 17'—, K. 78"—, Kaw? 

tiarnista K. 4 — w ysyła  palarnia Fr, .)e- 
inek Statinau, Czechy. Z uana d o b .o ć  g f  
anku, najl. gw araneya. Cenniki darm o i 
.p łatnie. 21 10 1

Kwiatowa woda koloiiska
Jul. Józefowicza

odznacza się  trw ałym  zapachem  i ja k o  
wyrób krajow y dorów nyw a lepszym  

fabrykatom  zagranicznym .
Cenn flakonu kor. 2 2 1 i te r . l -30. 

W  K rakow ie u Raima i Sp. linia A-B, 
u J, Hanaka S z e v sk a  1.5, uFr.Zopotha  
Sienna 1. 12, oraz w innych perfum e- 

ryach i drogueryach.

Czterdzieste czwarte
Zwyczajne Ogólne Zgromadzenie

Akcyonaryuszy Banku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu
odbędzie się dnia 1 kw'etnia 1911 o godz. 4  popołudniu w lokalu Banku, pod L. 25 w Rynku głównym w Krakowie.

Porządek dzienny obrad:
1). Sprawozdanie Rady Zawiadowczej.
2). Przedłożenie bilansu za rok 1910.
3). Sprawozdanie Komitetu Rewizyjnego, tyczące się sprawdzenia rachunków za r. }910.
4). Uchwała co do rozdziału zysku za rok 1910.
5). Zmiana statutu.
6). Wybór 2 Członków Komitetu Rewizyjnego, i 1 zastępcy.

PP. Akcyonaryusze, którzy zamierzają wziąć udział w powyższem Ogólnem Zgromadzeniu, 
zechcą swoje akcye lub kwity depozytowe na takowe, złożyć najpóźniej do dnia 17 marca 1911. 
włącznie do Kasy Banku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu w Krakowie, albo też Kasy c. k. 
uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu w Wiedniu, lub tegoż Fili i  we Lwo­
wie, w zamian których wydane im będą karty wejścia na Ogólne Zgromadzenie, z oznaczeniem 
przysługującej każdemu ilości głosów tudzież poświadczenia na złożone akcye lub kwity.

Kraków, dnia 1 marca 1911.

RADA ZAWIAOOWGZA BANKU GALICYJSKIEGO DLA HANDLU I PRZEMYSŁU

REDAKTOR
P ozoańczyk. m ający poza sob ą  12 Is t pracy  
dzien nikarsk iej, poszukuj od 1 kw ietn ia  
br. m iejsca  z > k ierow nika lub w spółpra­
co w ni' a przy piśm ie ludowem . Ł askaw e o- 
erty pod szyfr ..Redaktor" — „Przyjaciel 

jL uud Poznań (Poaen). 2ó8 5 2

Kto chce w yjechać
D O  A M E R Y K I

ra zarobkiem, niech się zwróci z wszelkieni zaufaniem 
do od pół wieku istniejącej firmy

3. Karlsberga
* H a m b u r g u ,  Ferdinandstrasse 55 g,

i „ora chętn ie  udzie la  sum iennych  w skazów ek co do podróży  oraz 
, r 1aje d ok ładne  obliczenie kosztów  i ro zk ład  jazd y  z dom u aż 

do A m eryki. Na ż ąd an ie  w ysyła też  b ezp ła tn ie  dok ład  ią  m apę 
Am eryki. — D la spedycyi ag en c i poszukiw ań*

Kinematografy
instaluje z u p e łn ie  b e z p ła tn ie  i urządza t>0 konkureneyjrvch cenach, 
JcscJ  P r e s lm a y er , W ien  VII. N e u s t if tg a s se  1 2 1 . iJ/«r.v-zy j
c i<>kszy w Mona.rch i warstat dla v obu i rcparecyi kii amatografów. Prucze- 
ni r i sposób kitrow'- da darmo 269 10 1

A R T Y ST.-K A M i ENIAASlA

un prawinc 
A +->wvri; r:,j

n i u u

w Hrakowlt. R̂kowicba i. 7.
(dom właei ). Julofon 4R2,
Podejm uje się  w yk ouyw an ia  
wa7e'kl"h robót z a k -o ste n  
wchodzących a w szczegól­
ności g r o b o w c ó w i  p o m ­
n i  k ó w tak w miojscu, jak  

yi P oiaca w ielk i wyhór go -  
aicjków piask " wrych, marmuru  

s sra n i tu

Poszukuję pokoju
suebf g o  i s ło n eczn eg o  od  1 kw ietn ia . Z g ło ­
szen ia  do Adm inistracyi „Gł su Narodu" dla  
.N auczycielki". ?80 0

Rutynowana Francuzka
poszukuje lek cyi konw ersacyi, gram atyk i, 
iiteratury; przyjm ie ta k że  lek cyę  za obiad. 

Oferty ul. M orgensterna  1. 195 gub. D e- 
gu en b  r I p iętro Nr. 11. 

chory na oczy, obarczony 5-giem  m ało letn ie

Prawdziwe btritiskit malerje
n a  s e z o n  w io s e n n y  i le tn i 191 1 .

Resztka

3.10 metrów dlugcści
1 resztka  7 koron  
1 resztk a  10 korou  
1 resztk a  12 koron  
1 resztka  15 koron  
1 resztka  17 koron  
1 resztk a  18 koron  
1 resztk a  20 korou

na kompletny garnitur męski
(surdut, spodn ie, kam izelkę) kosztu je  lyiko 

R esztk a  na czarny garnitur w izytow y K. 20 — ja k  rów nież m aterye na zarzutki 
le d tn  turyftow sk i, kam garny jed w ab n e i t. d, i t. d w y sy ła  po cenacb fabrycznych  

znany ja k o  rzetelny i uczciw y

Fabryczny skład sukna
S ie ge M m h o f  In BrUnn.

Cenniki darmo i opłatnie.
K orzyści jak ie odn iesie  k lien tela , zam aw iając m aterye w p rost z firmy i s i e g e l -

I m l i o f ,  są  znaczne.
Z pow odu olbrzym iego obrotu to w arow ego , sta le  najw iększy w ybór zupełnie  
św ieżych m ateryi. Stałe jaknajtańsze ceny. Ścisłe  w ed łu g  w zorów , jaknajtrosM iw - 

sze w yk onan ie  n aw et m ałych zleceń. 220 40 1

l. y© m n s  w. s  i w w ? o
7i;"v .-.i v  s i f i f , ! . ' i "  . ,, 

tw K rakigw -tat. «■?, D t . a Ń w k / s  s i  •*.. *̂.1 • ; v n

Wrfett*: O k u l t r ? ,  •. . ' . s.Ł-.fv, c r a ą o ; ,i l 6 v / v , f e a J i h  -.ł:. •>  ' • r ,-j.' ó i o o r U

^ łr -z a - .
i  r l .  '  •/ '

#  % -Vó •. - -'-A. 5
J j t j r  U  ■ - AA, D s-su d i*  t g i . . =  ;, ' . U s^w s*-

% - a M r  ; g.-. r . r « Vi.

Parniki na paszę
z przenośnymi kociałkam: o palenisku oszczę- 
s  dnościDwem nieobrobione emaliowane, a
S i e c z k a r n i a  do słotny i paszy. S i e c z k a r n i e  do 

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ b u r a k ó w ,  ś r u ł o w n i k i ,  p o m p y  d o  a b  r ,  i « »  5 1
lab rdwnfcź wszelkie maszyny rolnicze najnowszej 1 najlepsze} honsfruftcyi.

H PH . M AYFARTH & CO. t a « h J » n « .  7 , .  H
Żjtlać wyszerpaiących prospektów t ermo i opiatnie.Zastypcy ilcdsprzedawcy poszukiwani.

N I K T  N I E  C I E R P I
B B  chętnie na reum atyzm , pod agrę, new raigię, odm rożenia i t. d., a  jednak  są H9 

jeszcze ludzie, którzy poprcistu są  za leniw i, aby sob ie spraw ić sk tuteczny, 
f a  przez lekarzy zalecan y  środek H j

znak ochronny słowny dla 
(Mentholo salicylowego eks­
traktu kasztentwego. =CONTRHEUMAN

do szyb k iego  uśmierzeni)'. ’ uspokojen ia  d o leg liw ości, do rozprow adzenia  
opuchnięć i przywróceniu, n chliw ości członk ów  i usunięcia uczucia św iędu . 
Ozlata zdum iew ająco sk u teczn ie  przy uacieraniu, m asow en iu  luh okładach;

— 7--------^  1 T U B K A  1 K O R O N Ę . = = = = =

C. K DOSTAWCY DW0 
RU, PRAGA lii. N-203

WYR06 1 SKŁAD GŁ.0-
WNY W APTECF. S.FRAGNERA
1451

Przy nadesłaniu góry K .  1*50 l  luba
„ „ 5-— S  tub
„ ,, 9-— 10 tub

B aczność na nazw ę preparatu i nazw isko w ytw órcy. Do nabycia w aptekach  
W  K rakowie: A pteka M. M asłow ski. M. Roder i K. W iszniew ski

P o if ic e n h  g u d n e
słynne w ś w i ecie

Korczyńskie Płótna
czyste lniane (maglowane lub też 
apretowane) na koszule i przeście­

radła bez szwu.
Rów ni i  B ielizny sto łow e, Dym ki. Dre- 
liszki, Chusteczki do n osa ,R ęczn ik i, Ścierki, 
Szare płótna półb ielona. — T akże F łótna  
baw ełniane, P łócien ka kolorow e, K am gar- 
ny, Szew ioty, Caigi, Sukna, L odeny i . p. 
wyroby tk a  k ie. Cenniki i w sz e !k ie  
m ożliw e próbki n a  żądanie gratis 1 1499 0
Pracownia wyrobów tkackich i Ma­
gazyn wysyłkowy „pod Opieką Najśw. 

Rodziny"

Józefa Jórasza
w Rorczynic, obok Urosną

(Galicy a).

N erw ow i
cr.orzy j:a żołądek , serce, płuca, oraz ci, którzy  
cierp ią  na ezsen ność, uczucie trw og i, zawroty, 
drzączkę; e;*ilepsyę, pow inui pić codziennie

Rosen’a „T eon“
(herbata posilająca i odżyw cza) 

i pudełko K. 2*30, 6 pudełek  K. 6*60, 12 pu­
dełek K. II- — za nadesłan iem  pieniędzy z 
góry franko. Z a pobraniem  50 bal. w ięcej, 
A ptekarz Phil. R osen , S itzen dof 85 /9  koło 
Yć:ednia, D o ln a  Austrya._________28 0

B li sb lo p ó t KAIeb rola. i S p M  spożyw.
poleca  249 9  1

Kawy palone z w ła sn e j  e l e ­
k trycznej p a la rn i niezwykle 
wyborne kilo po K. 3 20. 3*40, 

3 80, 4  00, 4*80 K. 
HURTOWNY HANDEL

Jakóba Piekły w Podgórzu
5 kilo pocztą  odw rotn ie do każdej 
stacyi w kraju. — . Także utrzym uję
Hurtowny skład słoniny i smaicu, 

oraz towarów kolonialnych.

«  v*zi - tirami Rrot Or M. P erty  p. tś
„Dowody istnienia świata du­
chowego. do którego wstę­

pujemy po śmierci".
srość: Świat zmartwychwstający. WidzemU 
; s ły s-ca te  minionych zdarzeń, flłogy nadpo- 
!>’ leirzne. Ristoryczne zdarzenia. Wojska w 
powietrze, znaki niahieskia i t. d. Jasnowl- 
^enie, pizeozucie i t. d. Magia w Indyaaa 
W schodnich. Pozywanie przed Sąd boży. 
zemsta zamordowanych. Muzykalne objawy 
iwiata duchowego. Rozkosze umieram*. 
Umaili uaazują się. Niewidzialna siła wype. 
(za poaia i adwokata z domu rodzinnego. 
Olał* pani. Cesarz Napoleon I. 1 biała p— « 
Idzi. jest świat dnch. rjT Dnsca, śmierć I 
yrzemienie*ie świata. Cena 2 kor* 1 prze*, 
ioost. 3 kor 20 na!., za zaliczką 2 kor M  
hal. Do nabrota w Admlniatracyi MłoM 

Narodu*, Kraków, nl. św Kr: ,«a L t.

T e c h n i k u m  lU i ł t u i e i d u
Dyrektor: P r o ł .  A . ( l u l z t  K rólestw o Sask ie.

W y ż sz y  Z ak ład  naukowy dla wykształcenia w elektrotechnice i b u ­
d o w ie  m a szy n . • -  O ddziel?e oddziały d la inżynierów , tech n ików  i werk- 
m istrzów. — Laboratorya elektrotechniczne i maszynowe. Warsztaty 
fa b r y c .z n o -n a o k cw c . — W  roku szkolnym  36 było k szta łoącyoh  się 3610.

Program y eto. udziela Sekreiaryat. 26133 1

* <
W
B

y j

a
a

3 le tn ia  pi^cua gw araneya.

j i L

L

5  k o r o n !
kosztuje mój prawdziwy szwajcarski 
patent, kotwiczny rem ontoir „System  
Roskopf* Nr. 4060, z m asywnym , anty- 
m agnetycznym  werkiem  kotwicznym , 
z tarczą praw dziw ie em aliow aną, niklo- 
w em i kopertam i, z ozdobn ą przykryw ą na 
w erku, 36 godzin idący (nie 12 g od zin !)  
z ozdobnemi i z łoconem i w skazów kam i, 
dokładnie uregulow any . . . K. 5 —
Nr. 4062 z seku nd nik iem  . . . K. 6’—
Nr. 4098 z praw dziw em i sr?bm em i 
l-opertam i, bez sek u n d n ik a  . . K. 11.—
Nr. 4101 z seku nd nik iem  . . . . K. 13’50
Nr. 4079 ten  sam  sta low ych  kop. K. 6 ’80 
W ym iana dozw olona iub zwrot pieniędzy. 
W ysyłka  za  pobraniem  lub nad esłan iem  
pieniędzy z góry przez: P ierw szą fabrykę  

zegark ów
U o n n o i  t f n n r o r t o  ck N a d s .D o st .w  Briix 
n U lll lo U  M IIII d u d  Nr. 3535 w Czechach.

B ogato  ilustr. k a ta lo g  z przeszło S.OOOryein w ysyła  się  n a  życzen ie darm o i opłatuie.
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Zdriaii a telefonów
w  E i e k f r o i » n i  M i e j s k i e j .

Z powodu zaprowadzenia t:lefonów automatycz­
nych zmuszeni byliśmy pomnożyć liczbę głównych 
stacyj telefonicznych w Elektrowni miejskiej, wobec 
czego zależy się zwracać w godzinach urzędowych
do Dyrekcyi za n u m e r e m ............................  0567
do pogotowia monterskiego względnie do 
biura technicznego za numerem . . . .  2052 
dc biura rachunkowego za numerem .  .  205f

W  godzinach pozaurzędowych do 10 wieczór 
należy zgł iszać się do Nr. 2052.

Po godzinie 10 w nocy funkeyonuje telefon 
Nr. 2050 w  hali maszyn, względnie w mieszkaniu 
inżyniera ruchu.

Dyrekcya Elektrowni miejskiej.
ZAŁOŻONA W  ROKU 1841. -  

K r a k ó w .  tUioa Sławkowska Nr. 2 6 .
P O L E C A :
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HIODOSYTNIA Kazimierza Robackiego
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